"4 godziny pracy, 
tydzień odpoczynku 


Coraz wyraźniej demonstruje sanacja, że 
uważa Sejm za zło konieczne, które musi s.ę 
tolerować, ale na każdym kroku okazuje inu się 
despekt i jego zbyteczność. Formalnie Sejm 
jest zebrany od 31 października ub. r., a na- 
prawdę ile czasu w przeciągu półtrzecia mie- 
siąca obradował? Posiedzenia plenarne należą 
do rzadkości, a jeżeli już się je zwołuje, to od- 
bywa się — pod przymusem kagańcowego re- 
gulaminu — pytlowame, gdyż przez 15 minut 
wyznaczonych mowcy w dyskusji nie sposób 
wyczerpać poważniejszego tematu — musi 
się odbywać skondensowane ujęcie przedmio- 
tu, co nie każdemu jest dane. 

Demonsiruje się, że można najważniejsze 
sprawy zalatwiać i bez Sejmu, nawet — jak 
twierdzi sanacja — lepiej. 1akie wkraczające 
w dziedzinę życia wszystkich obywateli spra- 
wy, jak kodeks karny, ordynacja egzekucyjna 
i t d. pojawiają się jako produkt biurokracji 
ministerjalnej w formie dekretów. lakie prze- 
łomowe sprawy dla naszej polityki zagranicz- 
nej, jak ratyfrcacja paktu o nieagresji z sowie- 
tami, załatwia się drogą pozasejmową. Takie 
dla naszego życia pubiicznego decydujące u- 
stawy, jak ustawa prasowa, jest wedle zapew- 
nienia p. Michałowskiego na warsztacie i na 
podstawie dotychczasowej praktyki można 
wątpić, czy znajdzie się ona na stoie lzby czy 
raczej nie zaczeka się z nią aż do uchwalenia 
nowych pełnomocnictw. 

Taki rażący przykład usuwania Seimu ma- 
my w każdym tygodniu, na każdem posiedze- 
niu. We czwartek Sejm obradował przez 4 go- 
dziny, a następne posiedzenie wyznaczono do- 
piero na przyszłą środę — cztery godziny pra- 
cy i okrągło tydzień przerwy. Ludziom decy- 
dującym ani na myśl nie przyjdzie, że taka 
zabawa w parlamentaryzm dyskredytuje nie 
parlamentaryzm, ale ich samych, którzy robią 
z niego pośmiewisko. Niby powiada się, że cię- 
żar prac sejmowych zostaje przesunięty do ko- 
misji, które mają przygotować materjał do 
obrad na plenum. Ale i komisje nie spieszą się; 
migdze na świecie nie może zdarzyć się jak u 
nas, aby komisja budżetowa została razem 
z Sejmem odroczona na miesiąc, a potem zro- 
biła sobie blisko drugi miesiąc feryj świątecz- 
nych. 

A jaki musi być rezultat? Oto Sejm musi 
potem galopem załatwiać się z budżetem — raz 
Z powodu konieczności dotrzymania terminów 
konstytucyjnych, drugi raz z powodu możliwo- 
ści wcześniejszego zamknięcia sesji, aniżeli 
przed końcem marca — o taką możliwość po- 
stara Się już Senat, który jest w Stanie dokazać 
tej sztuki, że „uchwali* półtrzecia miljardowy 
budżet na dwóch, trzech posiedzeniach. I w ta- 
ki uproszczony sposób odbywa się u nas ukró- 
canie „sejmowładstwa”, co w rozumieniu sa- 
nacyjnem nie jest już tyłko walka z „partyj- 
nictwem“, ale z instytucją sama. 

Byłoby zbytecznem uderzaniem w próżnię, 
gdyby ktoś sobie wyobraził, że opozycia przy- 
wiazuje wielką czy nawet jakąkolwiek wagę 
do tego, czy i w jakiej formie ten Sejm obra- 
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członek Egzekutywy OKR PPS Krakówemiasto, członek Zarządu Towarzystwa 

Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie, członek Wydziaiu arakowsniej Rady 

Związkuw ŁawodOówych, sekretarz okręgowy i czionek Zarządu Głownego 

Zw.ązuu Zawodowego Pracowników iśomunulnych i instytucyj Lżyteczności 

Pubneznej, cz.onek Zarząuu Giownego Źwiązhu Zawodowego kKobotn:ików 
+rrzemys.u Udzieżowego 


zmarł w Krakowie dnia 11 stycznia 1933 roku, przeżywszy lat 40. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1933 r., o godz. 3'30 popołudniu z kaplicy 
na cmentarzu rakowickim. 


Do wzięcia udziału w pogrzebie wzywają klasę robotniczą Krakowa 


Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miasto 
Krakowska Rada wiązów zawodowych Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
LWiązek rracownikow komunalnych i Instytucyj Użytecznosci Fubiicznej 
Związek Zawodowy Koootników Przemysłu Udziezowego. 


Parlamentaryzm, a mussolinizm 


Obrońcy i chwalcy rządów nieparlamentarnych | cie odpowiedzialności į rozchmurzając — wedle 
dowodzą, że sysiem parlamenlarny przeżył się | możności — oblicze Ameryki, oddal państwu pe: 
wszęuzie, że rząuy pariameniarne są bezcnarak* | wną przysługę — przez lo, że nie próbował trzy» 
terne iid... mać się kurczowo swojego folela, 

Niedawno ' tytowatiśmy ciepiy -„„nekrąlog”, ja- Przeciwnie, w pańsiwach o ustroju dyktator- 
kim pozegnal iządy Heroa piol. Fowinol. Pod- | skim żaden minisier nie poczuwa się do odpo- 
kresal on tlam mianowicie momemł, jak Herriot | wiedzialności, zgrubsza nawel pojęlej, chociazby 
uczynił oliarę ze swej osoby, nie chcąc się nagiąć | dosirzegał, że jego podejście do jakiejś sprawy 
ao s.aliówiska izby poseiskiej — przeciwnego do- | wywoiuje Skutki 1aialne, Ma warożone pizekona- 
Wwzymaniu lernunu plainosci Ameryce. Aivo ra- | nie, że jest częścią ceniraliiego aparailu, porusza- 
czej, chcąc — na te tego nastroju — zaznaczyć, | jącego zycie poliiyczne — wymienialną, o ile to 
że jego rząd nie bagaieiizuje zobuwiązan pienięż- | uczyni ręka kierownicza — poza iem nie odpo- 
nycn, ciązących na Lrrancji. W sumie stworzyło | wiadającą przed nikim za swoje funkcje. Wy- 
to obiaz, ze Francja przecie nie z lekkiem sercem | niośle uakluje spoleczensiwo, a kurczy się i zalra- 
nie „cynicznie“ sprawiła zawód swojemu wierzy- | ca swoją imaywidualność wobec tej woli, czyjem 
cielowi. jest narzędziem. Pomyślmy, co znaczą ministro- 

Herriot, akcentując w ten sposób swoje poczu. | wie Mussoiiniego? 


Cukier już nie krzepi 


Wynik tej gospodarki jest nas.ępujący: w gru- 
dniu ub. r. wewnęh zna konsumcja cukru zmniej- 
szyła się z 24.000 lon w grudniu 19531 na 21.000 
ton, zaś wywóz zmauicjszył się między lemi dwo- 
ma okresaini z 11400 na 1.400 ton. W całej kam- 
panji tj. od września ub. r. spożycie wewnętrzne 
spadło o 122%, wywóz zaś spadł z 163.000 na 
50.000 ton — mniej niż na jedną lrzecią. 

Tak smulno wygiąda Sprawa, gdy się upiera 
przy wysokich cenach. Nie krzepią one ani cu- 
krowników ani konsumeniów, mimo tysiącznych 
ogloszeń na każdej slacji koiejowej w kolorze 
czarno-żólly m. 


Nasz przemysł cukrowniczy wiecznie piacze i 
narzeka, chociaż wykazy jego banku, cukrownic- 
iwa polskiego obrazują wyjąlkowo pomyślną je- 
go sy.uację. Lukrownicy narzekają, że do konsum 
cji wewnęurznej „dukladają” a dia odbicia się mu- 
szą lorsować wywóz. Rezuilal jesl laki, że zagra- 
nica otrzymuje nasz cukier za jedną trzecią lej 
ceny, jaką się placi w kiaju. Piobowano ralować 
„biedaków” zapomocą obniżki cen. Wynikło z te- 
go male „nieporuzumienie” w tym sensie, że z iej 
obniżki część w drodze między labryką a hur- 
townikiem gdzieś ugizęzła, w każdym razie do 
konsumeiila w całości nie doszla. 
ZZA 


twienia, jak zamach na uniwersytety, a pomija 
się zupełnie ogólne odczuwaną potrzebę pomó- 
wienia bodaj o bolączkach codziennych. Na to 
wystarcza „expose“ premiera, po którem opi- 
nja wie tyle, co i przediem, t. j., że mc się nie 
zrobi. Ne robi Sejm, ne robi rząd — do czasu. 
Niechno skończy się formalnie sesja, a zaraz 
zakwitną kwiaty na ruinach: zacznie się pro- 
dukcja dekretów i pokaże się narodowi, że moż- 
na i bez jego przedstawicielstwa robić ustawy, 


duje czy próżnuje. Ani opozycja ani reprezen- 
towana przez nią ołbrzyniia większość — mimo 
cyfr klubowych — społeczeńsiwa nie łudzi się, 
aby także z pracującego Sejmu w tym jego 
składzie mogło wyjść coś dla niej pożyteczne- 
go. Można raczej powiedzieć, że się nie tęskni 
do tej pracy, która z reguły wydaje albo zero 
albo rzeczy wprost szkodliwe. Mimo to muszą 
powstawać refleksje, gdy się widzi, że w obec- 
nych ciężkich czasach Sejm i kierujący nim 
rząd nie zajmują się ani jedną sprawą, która | nawet bez ryzyka, że mogą ulec zmianom — 
z temi czasamii stałaby w jakimkolwiek związ- dekrety są nietykalne, ale Sejm jest popycha- 
ku. dłem. 

Niema programu gospodarczego, nie wystę- 

je się z jakąś inicjatywą — niema nad czem 
waj pak ip w i yoh cza- TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
sach rzuca się Sejmowi takie rzeczy do zała- ı ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Charakter budżetu emerytur określić 
można dwoma słowami: „Nihil novi” 
(nie nowego) Linja rozwojowa tego bu- 
dżetu nie uległa bowiem zmianie Cha- 
rakteryzuje ją stały z roku na rok 
wzrost budżetu araz rozpiętość między 
preliminarzem a wykonaniem budžetu, 
tak że właściwie nie warto dyskutować 
nad cyframi przedłożenia, bo mkt nie 
wie, jak one będą wykonane. Oto, jak 
wzrastał budżet emerytur na przestrze- 
ni siedmiu lat: 


1926 64.713 182 zł. 
1927/28 82013000 „ 
1928 29 102.839 000 „ 
1929 30 113.660.000 „ 
1930 31 111.047000 „ 
1931 32 12140006 ,, 
1932 33 148 759000 w 
1933 34 157.800 000 w 
W ciągu zatem siedmiu la' wzrost 


preliminowanych wydatków z 64 na 157. 
Ale jeszcze ciekawszą jest rozp ętość 


pomiędzy preliminarzem, a wykona- 
niem budżetu: 
1928/29 preliminowano 102 839.000 
s, wydano 122.276.117 
1929/30 preliminowano 113660 000 
„ wydano 150.377.641 
1930/31 preliminowano 111 047-000 
o wydano 161.412.224 
1931/32 preliminowano 121.400 000 
n wydano 156.014.009 
1932/33 preliminowano 148 750 000 
ać będzie wydane 156.000.000 


wedle twierdzenia referenta. 

Uchwałone w r. 1921 i 32 nowele mia 
ły dać znaczną oszczędność  Dnła 21 
lutego 1932 r. na zapytanie moje cświad- 
czył wice-min. Starzyński, że powięk- 
szona składka emerytalna przyniesie 19 
i pół miljona zł, a czasowe obniżenie 
emerytur o 8 proc. ma dać 11 milj. osz: 
czedności, zaś rewizja zaopatrzeń eme 
rytalnych — 8 do 9 miljonów. Ale ja- 
koś tej oszczędności nie widać przeciw- 
nie, budżet zostanie w tym roku prze: 
kroczony o 9 miljonów. 

Skąd bierze się ten wzrost wydat- 
ków, o tem mówi nam statystyka eme- 
rytów. Dnia 1 stycznia 1932 r było v 
Połsce 25.567 emerytów cywilnych Pań- 
stwa Polskiego. Przewiduie się, że 
umrze w ciągu roku około 1800, a jed- 
nak w nowym roku budżetowym ogól. 
na ilość emerytów ma wynosić 32.500, 


| 


Nowe 


Nr. 11. Sóbota, 14 stycznia. 1933 r. 


Emerytury i renty 
Mowa tow. posła Acama Clołkosza wygłoszo a na Komisji Budżetowej 


L j ma ich przybyć około 9 tys. Eme- 
rytów wojskowych Polski było z nowym 
rokiem 1932 r. 8,777, przewiduje się 
zgon 295, a w nowym roku budzetowym 
ma być ogółem emerytów wojskowych 
i0.600, przyrost wynosi około 2000, 

Przyrost emerytów jest zatem słanow 
czo za duży i stąd wzrost obciążen'a 
wydatkami na ten cel. mimo dwuch no 
wel, które ogromnie okroiły zaopatrze- 
nia emerytalne. Bywają też sytuacje na 
poły komiczne. W ostatniej transzy o- 
ficerów, przeznaczonych na emeryturę, 
wymleniono nazwisko człowieke 24-let- 
niego. Musi to budzić oburzenie robot- 
ników, którzy nie mają ubezpieczenia 
na starość i których po wielnle'niej pra- 
cy czeka kij żebraczy. W Rzeszowie 
był wypadek. że pewnego sędz'ego za- 
mianowano prezesem Sądu Okręgowego 
a w dwa dni potem posłano go na eme- 
ryturę. 

Władze wymierzające niekiedy w spo- 
sób drakoński stosują przepisy ustawy 
wbrew literze prawa i wbrew poczuciu 
ludzkości. Pewnej wdowie po policjan- 
cie, który zmarł, straciwszv w służbie 
95 proc. zdrowia. co stwierdziła komi- 
sja lekarska, odmówiono doliczenia 10 
lat służby do podstawy wymiaru, cho: 
ciaż ustawa pozwala zgłosić roszczenia 
o podwyższenie wymiaru każde: chwili. 
o ile są poparte dokumentami. 

Chcę zwrócić uwagę na położenie e- 
merytów państw zaborczych. Darem- 
nem jest dopominać się o zrównanie ich 
z emerytami Państwa Polskiego. Wy- 
mierzono im nowy cios, obniżajsc im u- 
posażenie o 8% już dożywotniz Przed 
trzema laty było tych smeryłów cywil- 
nych 5312, dn. 1 stycznia 1932 r. było 
ich już tylko 3913; liczba emeryv'ów woj 
skowych spadła z 722 na 695  Wymie- 
rają szybko i może za lat trzy. gdy już 
nikt nie pozostanie przy życiu docze- 
kają się zrównania uposażeń Dnia 28 
lutego 1930 r. Ministerium Skarbu we- 
zwało tych emerytów, którzy pracowali 
dla polskiej idei niepodległościowej, by 
składali podania o pełny wym'ar za- 
opatrzenia, gdyż z tej możliwości „in- 
teresowane osoby zbyt skromn; czynią 
użytek”. Lecz daremnie — gdyż na po- 
dania nadchodzą odpowiedzi, że nie zo- 
stały one uwzględnione Pewien woż- 
ny sądowy w czasie bitwy pod Gorli- 


książki 


Gabr]el Czechowicz, b, minister: „Newe drogi gospodarcze“ 


Wyszła niedawno z druku praca b. 
ministra Skarbu. Gabrjela Czechowicza 
Pierwszych kilka rozdziałów swe! 
pracy poświęca p. Czechowicz krytyce 
programów gospodarczych. z któremi 
wystąpiły w roku ubiegłym koła Siron- 
nictwa Narodowego i _ „l.ewiatan”. 
Szczególnie druzgocacej i tralnej kryty: 
ce noddaje autor pomysły gospodarcze 
przewódcy „Lewiałana”, p Andrzeja 
Wierzbickiego, oraz innych mężów „o- 
patrznościowych”, stojącwch na czele 
orśanizacyj kartelowych, zarzucając m 
bardzo ciâsny i jednostronny stosunek 
do zagadnień natury gospodarczo - fi- 
nansowej. 4 
Jednocześnie usiłuje autor dowieść. 
że słanowisko, zajęte przez obóz socja- 
listyczny, który widzi jedyne wyjśc e 
z sytuacji w l kwidacji ustroru kapitali- 
słycznego — iakoby nie jest słuszne. 
Nie wierząc w dobrą wẹ naszych 
sfer gospodarczych, p. Czechowicz sta 
je ednak w obronie ustroju kap tal's- 
tytzrego, | zwraca się jakoby z: anelem 
dn demckrac'i polskiej w te słowa 
„Walkę należy stoczyć z k.pitalsstam 
nie wychodząc jednak z granie ustroju 
kapiialistycznego, i tej walce winien 


przyświecać cel naprawy dzisiejszego 
systemu wbrew woli kapital stów, kłó 
rzy sobie tej naprawy nie życzą”. Jest 
rzeczą charakterystyczmą, że autor, po- 
święcając sporo miejsca stn ejącym kie 
runkom myśli ekonomicznej, nie zasta 
nswia się nad pracą Rządu obecnego 
na fronc'e gospodarczym. aczkolwiek 
kilka dość jaskrawych ustępów świad- 
czy w gruncie rzeczy. iż z kierunk em 
tej „pracy” bynaimniej się nie solidary- 
zaje. Czy p. Czechowicz uchyla się od 
krytyki poczynań rządowych ze wzglę 
dów kurtuazyjnych, czy też raczej re 
względu na zupełny brak jakiegoknl- 
wek konkretneśc programu rządowe- 
do. pozoetsje rzecza niewvjaśniona. 

W każdym bądź raz'e szeroko zakto- 
'ona przez autora koncepcja gospodar- 
cza stanowi w swej istocie analizę i 
druzgocącą krytykę hasła „przetrwa- 
nia” i biernego wyczekiwania, charak- 
lervzułace*ó poli'vkę gospodarczą ga 
t natn o Prystora. 

Po etwierdzeniu, że obsenv krv?vys 
sospodarezy, noszący wszvsik e cechv 
kataklizmu dziejowego. nie może us/ą- 
pić bez zastosowania daleko sięgaią- 
cych reform, autor daje wyraz przeko- 


cami poprostu z narażeniem życia ura- 
tował z rąk wojsk rosyjskich księgi hi- 
poteczne sądu w Strzyżowie i przedło- 
żył na to dowody. Podanie o podwyż- 
szenie zaopatrzenia nie zostało uwzglę- 
dnione, tak samo jak wdowie po ofi- 
cjancie sądowym. który był inicjatorem 
wzniesienia kopca grunwaldzkiego w 
Niepołomicach w r. 1902 na znak pro- 
testu przeciw gnębieniu dzieci polskich 
we Wrześni. 


Istnieje ustawa o zaopatrzerju nie- 
opartem na innych tytułach prawa, o 
tak zwanych darach z łaski. Nazwę 
tę ususięto, by nie razić tych zasłużo” 
nych pracowników. którzy skąd'nąd nie 
mają prawa do emerytur. Ale na wszy- 
stkie podania o takie, zresztą bardzo 
skromna zaopatrzenie, odpowiadają od- 
rodne ministerja. że ze względów bud- 
żętowych nie mogą się zgodzić na wvje 
dnanie takiego zaopatrzenia, è nawet 
znam wypadek, że pewnemu pcsłańco- 
wi sądowemu w Tuchowie „ze wzglę- 
dów budżetowych" odebrano dar z ła- 
ski, który pobierał przez lat trzy. Znam 
pracownika kolejoweg>. który liczy 70 
lat życia. jest prawie slapy, żvie w skraj 
"ej nędzy, a któremu dyrekcia kolejowa 
ndmówiła odprawy. bo był ubuzpieczo- 
ny w Funduszu Bezrokocia. Fundusz 
Bezrohbocia odmówił zasiłku, bo został 
„uwolniony z powodu sta'ości, a wreszcie 
admówiono mu daru z łaski „z uwagi 
na trudną i ciężką sytuację finansową 
skarbu państwa”. To też jest to pozy- 
~ia która w tym budżecie ma'eje. 

Przechodząc do zaopatrzeń inwaliz- 
kich, stwierdzam, że rzekome dobra- 
dz eistwa ustawy z dnia 17 marca 1932 
roku odbijają się ne inwafidach ujemnie. 


1° stvcznia 1932 roku  pohierało 
w^“ Polsce ' zaopatrzenia 121 040 
nwalidów, w nowym "oku bud 


żetowym ma ich tyć już tyko 112 404 
Także i kwotv na renty inwaltdzk'e 
maleją, w roku 1931-32 wydano 150 
mili. teraz s'ę preliminuie 131 i pół miil 
Razporządzenie wykonawcze do usta- 
wy do tei pory się ne uxazało, tak 
samo nie ukazały si? żanowiedziane 
nrzepisy, którzy rolnicy mają prawo 
do renty. Wdowom. które ze względu 
na wiek albo chorobę naby”v prawn do 
50 proc. zaopatrzenia, przyznano obec- 
nie zaopatrzen'e 30 procent i muszą 0- 


naniu, że nie możemy liczyć na gospo- 
sarczą współpracę międzynarodową i 
aa kredyt zagran czny. który uważa za 
nogrzebany na długi przeciąg czasu 
W dząc jedyne wviście z sytuacji w po- 
lifyce samowystarczalności gospodar- 
czej. p. Czechowicz wypow ada się za 
koniecznością moralorium w odniesie 
nu do długów zagranicznych. za ogra- 
niczeniem dełicytewego eksportu, ża 
rozc agnięciem nadzoru nad działalno: 
ścią karteli, które uważa za zabójcze 
dla rozwoju naszego życia ekonomicz- 
nego. Dalej wypowiada się za koniecz- 
nośc'ą szerokich ulg dła rolnictwa, któ- 
rego stan przedstawia się rozpaczliwia 


Największą zaś wagę przywiązuje łu- 
ior do zagedrieria bezrobocia, widzac 
główne iego źródio, zgadnie zresztą ze 
stanowiskiem naszego stronnictwa, w 
n eprawidłowym podziale dochodu spo- 
łeczneśo i w zaniku konsumcii. Donro- 
wadza to w dalszej konsekwencii p Cze» 
chowicza do wniosku. że wszelkie dal- 
sze redukcje płac robotniczych i pobo- 
rów urzędniczych byłyby dia rozwoju 
ócspoderstwa społecznego tatalne i że 
cdwtratnie droga da poprawy sytuaci: 
<osprdarczej winna prowsdz ć przez 
wiektzenie. chrera$bv w sposah sztu- 
‘my. fczhy rąk zatrudnionych przy 
warsztatach pracy Widząc nunkt cięż- 
„wości w likwidacji bezrobocia, antor 


proponuje ożywić zamierającą tętna 


ne na nowo zdobywać potrzebne doku" 
menty, by uzyskać należną z ustawy 
podwyżkę, Masowo odbiera s'ę zaops” 
trzenia inwalidom, odkrywając dzis ~ 
w 18 lat po wybuchu wojny Światowej 
braki dowodów na związek 
przyczynowy cierpienia ze służbą 
wojskową. Znam: inwalidę [Majsterek Z 
Ryglic), który się po takiei decyzji re- 
leratu inwalidzkiego powiesił i ledwie 
go odratowano. Do dzisiai niektórzy u” 
prawnieni nie otrzymali qekrełów “Z 
nowemi wymiarami, które powinne by” 
ły być doręczone przed 1 październ ka: 
Okropne stosunki są w krakowskiej l 
zbie Skarbowej. Załatwienie podania 0 
przyznanie renty dla pozostałych trwa 
całemi latami, a odwołanie Tozpatruić 
się przez dwa lata Ni z teś? ni z owe- 
go wstrzymuje się ludziom tenty, a na- 
wet gdy sprawa fest całkiem jasSha, gdy 
umiera inwalida, to wdowa 1 Sieroty mu 
szą długie miesiące czekać na przyzns” 
nie swej renty. 

Załatwienia domaga się spraWa inwa 
tdów cyw'lnych, t. zn. osób. które w 
związku z działaniami woiennemi bez 
swej winy odniosły uszkodzenia cieles” 
nego Przed trzema laty zwrócił uwagę 
artykuł pewnego litersta, o „ktwawych 
iabłkach”. Pewna dziewcz”na wiejska 
w czase wojny polsko - bolszew ckiej 
orzyniosła żołnierzom na linię ognia 
kosz jabłek. by się pokrzen'h tym 
momencie granat bolszewicki utwał jej 
piersi. Niema żadnej podstawy praw- 
nei do przyznania w tym wypadku zao- 
patrzenia. W b. zaborze austriackim 
inwalidzi cywilni otrzymują renty tak 
nędzne, że koniecznie trzeba ie pod- 
wy*ezyć. 

Wreszcie podnoszę Sprawę  wojsko- 


wych inwalidów przedwojennych. 4ch 
zaopatrzenie jest uregulowane tylko 
okólnik em min'sterstwa skarbu 1925 


r. Niema żadnei możności prdwyłszenią 
m rent, ćśdv zdolność do pracy w związ 
ku ze służbą wojskową w'egła Z wie- 
kiem dalszemu zmniejszeniu. Biorąc 8 
zł. miesięczne. nie może taki inwalida 
uzyskać podwyżki, choćby stał Się na- 
wet 100 procent niezdolny do zarobko- 
wania Potrzebna fest osobna ustawa, 

Na zapytanie posła Cinfkosza, oświadcza 
referent, że otwarcie nowego terminu zgła- 
szania roszczeń o zaopatrzenie inwalidzkie 
nie iest przewidywane. 


LL ZY NOO Z OOOO 


rozwoju gospodarczego za pomocą řoz- 
szerzonego prawa emisji Banku Polskie- 
go. ujętego jednak w takie karby, któ- 
-eby uniemożliwiły spadek karsu naszej 
waluty, 

Słabą stroną pracy p. Czechowicza 
jest — mojem zdaniem = pominięce 
absolutnem milczeniem warunków poli- 
tycznych, istniejacych w naszem Pań- 
stwie, kłóre realizację wsze!xich szerzej 
zakrojonych reform gospodarczych, a w 
szczególności także jego własnej kon- 
cepcji, czymią niemożliwą i ca tle któ- 
rych wszelkie projekty uratowania uga- 
snącego świata" kap'talistysznego wy* 
dają się być beznadziejną utopią, 

Nie podzielając złudzeń autora co do 
możliwości zrealizowania jego planu go” 
spodarczego, i uważsjąc zmianę obec” 
nego systemu rządzenia za kardynalny 
warunek, bez którego nie jest do pomy- 
ślenia przebudowa życia gospodarczego 
na bardziej demokratycznych i współ- 
czesnych podstawach. uważam wszakże 
niektóre teży p. Czechowicza za spe- 
cjalnie ciekawe. mogące za'ttetesować 
również naszych czytelników. 

W szczególności mam tuaj na myśli 
tozdział o bezrobociu i usteny o kartë- 
tach. które zwłaszcza w us'ach pisarza, 
stojacego ma gruncie obecnego ustroiu 
społecznego, nsbierają specjalnego dla 
mas pracujących znaczenia. 


„Blejaa Hapa 


BE a mm 0000 lo aa 
za 


- 


Nr. 11, Sobota 14 stycznia 1933 


Mitler w kleszczach 


„Piękny Adolf" znajduje się w niewesoiem po- 
łożeniu. Z jednej strony opuszczają go masowo 
slarzy zwolennicy, klórym już sprzykrzyła się 
wieczna opozycja, z drugiej strony naciskają na 
niego wierzyciele, klórym nie jest w sianie zapła- 
cić, odkąd ustały wietkie subsydja przemyslu. 
W lem polożeniu wierki krzykacz musiał slać się 
skromniejszy, nie mówi już o otwariej walce z 
Schleicherem, przeciwnie — ucieka przed walką. 
W ostalnich dniach był w Berlinie i na konfe- 
rencji z prezydeniem Reichstagu Goeringiem po- 
lecil mu, aby zwołane na 24 bm. posiedzenie par- 
lamentu odroczył. Może lo miec jedyny lylko cel: 
Hitler chce uniknąć otwarlej rozprawy z Schlei- 
cherem, który w len sposób uzyskuje więcej niż 
tolerancję, bo możność rządzenia bez parlamentu. 

Podczas gdy Hiiler zoslał wpędzony w położe. 
nie bez wyjścia, Schleicher curaz silniej podko- 
puje się pod niego, wyłuskując mu co najlepszych 
ludzi, Okazuje się, że wysląpienie Grzegorza Stras 
sera pociągnie za sobą laialne dla Hitlera nasięp- 
siwa. Ten apiekarz bawarski cieszy się ogromną 
popularnością i reprezentuje widocznie iaką siłę, 
że Hindenburg — jak dyplomatycznie się pisze — 
odczuł polrzevę osubisiego puznania go. Nie cho- 
dzi lu naluralnie o przyjemność dla jednego czy 
drugiego, ale o calkiem realną rzecz, mianowicie 
że S$.rasser jest w slanje pociągnąć za sobą 40 po- 
słów hillerowskich, co uniemożliwia uchwalenie 


2 dnia 


A GDYBY PAN MIAŁ ROZUM.. 

W sejmie śląskim w ubiegiy czwautek podczas 
mowy posla socjalistycznego low. dra Gliicksman- 
ną wydarzyło się wielce zabawne zajscie, które 
kalowicka „Polonia opisala, jak nasiępuje: 

„Są pylania, na klóre i mędrcom trudno zna- 
"leżć odpowiedź... Wielka jesl bowiem liczba iaje- 
mnie i zagadek, jakie barwne życie ludzkie stwa- 
rza nieuslannie, codzień, co godzinę... 

Jedno z takich pylań padlo wczoraj z trybuny 
sejmowej z ust świe.nego mówcy, posła dr, Glücks 

anna, pod adresem ni mniej ni więcej, lylko... 
prezesa klubu pworządowego w sejmie śląskim, 
twórcy nowej, choć nieliczuej, bo tylko z samego 
„pana prezesa” ziożonej szkoly prawa konstylu- 
cyjnego, adwokata i właściciela pięknego folwar- 
ku, p. posla Józela Wilczaka, 

Kiedy p. Witczak przerwał mówcy, jak to się 
mówi „ni w pięć ni w dziewięć”, ordynarnym 


Przeciwko Grypie 


ROZMOWY 
Z MUSSOLINIM 


Olo leży tom rozmów Emila Ludwiga z dykla- 
torem Włoch — Mussolinim `). Należy go pizeczy- 
tać. Okopy wroga powinno się znac. Zwłaszcza, 
że idzie v wroga, klóry z poza nich wyslawiał 
zawsze tylko pięść, Jeżeli w lym wypadku próbu- 
Je wysiawić giowę — aulor mowi w przedmowie 
do rozinów, że szukał za myślącym Mussolinim — 
należy korzystać z lak rzadkiej okazji, 

Tom zawiera kilkanaście rozmów o proble- 
mach wladzy, demokracji, dyklalury, socjalizmu, 
nacjonalizmu, kościoła, sztuki i t. p. Gdyby nas 
ktoś zapytał jak sobie myślącego Mussoliniego 
wyobrażamy, jak w wlasnej wyobraźni maluje- 
my ireść lego rodzaju rozmów, odpowiedzielibyś- 
my bez wahania, że Mussolini będzie się starał 
ubrać swoje rządy w jakąś fitozoliczną sukienkę. 
Narzucić im welon przemyślanego światopoglądu, 
przyslroić i upiększyć patosem woli, która wie 
czego chce i umie chcieć, Takim Mussoliniego zna. 
my z jego dolychczasowych publicznych wystę- 
pów. 

Ale Mussolini Emila Ludwiga — ten Mussolini 
myślący — zgubił gdzieś dumny poryk wladcy 
puszczy ! Z pewnego siebie lwa przeistoczył się 
w czujnie nadsluchującego zająca. Nie odpowiada 
na zadawane pylania, wprost, jasno, olwarcie, ale 


*) „Mussolinis Gesprache mit Emil Ludwig“, 
Paul Zslonay Verlag 1932. 


rządowi wolum nieufności i raluje go narazie 
przed natychmiastowym upadkiem. Nawel bez 
tej groźby Hitler nie puściłby się na olwarią wal- 
kę, wiedząc, że rząd na wolum nieuiności odpo- 
wie rozwiązaniem parlameniu a lego Hiller ma 
wiele powodów obawiać się — przedewszysikiem 
kosztów, połączonych z nowemi wyborami, 

W calej tej misternej grze najmniejsza rolę 
odgrywa sprawa konstyiucji i parlamentu. Nikt 
się nie przejmuje lem, że rozwiązanie parlamen- 
lu po raz trzeci w ciągu jednego roku byłoby 
jawnem naruszeniem konstytucji, nikl się nie 
przejmuje lem, że przez ciągle odraczanie parla- 
menlu daje się rządowi możność rządzenia na pod- 
slawie art, 48 — uczucia konslytucyjno-parla- 
menlarne zostały lak przylępione, że uważa się 
obecny Sian za całkiem normalny, przyjmując po- 
proslu „silę wyższą”, wobec której ludzie są bez- 
bronni. Do lego doprowadzi! Niemcy człowiek, kló 
ry stworzył ruch pod fałszywą firmą narodową 
i socjalistyczną: Adolf Hitler. 

Ale lakie deplanie poczucia prawa i demokra- 
cji mści się na samym sprawcy. Hiller jest dziś 


| w maini, w której szamoce się, tracąc po drodze 


nielylko nimb ale i rzecz całkiem pozytywną: 
zwolenników. Jeżeli wybory do sejmu w niedzie- 
lę w malem Lippe-Leimold skończą się jego klę- 
ską, los jego będzie przypieczętowany, ponieważ 
przesianą się go bac. 


dowcipem: „a coby było, gdyby ciocia miała wą- 


sy”. posłyszał z nuejsca zapytanie: 
— A coby bylo, gdyby pan miał rozum? 


| Prezes Wilczak ua to pyianie pozostał dłużny 


odpowiedzi... 

Odpowiedziała sala'i galerja. wybuchem śmie- 
chu... 

Na twarzach podkomendnych p. Witczaka znać 
było wysilek poszukiwania odpowiedzi na lo py- 
tanie.. I oni jej jednak nie znaleźli”, 


STYL NIEBARDZO POPRAWNY... 


Donieśliśmy o tem, iż senator p. Józef Targow- 
ski, zwrócił się do marszałka senatu o powolanie 
z urzędu — sądu marszalkowskiegu, przed kló- 
rym moglby obalić przypisywane mu (w artyku- 
łach „Polonii”), a uwłaczające jego czci, machi- 
nacje. 

Panu Targowskiemu powierzał rząd „delikat- 

| ne“ misje luiansowe. Prowadzenie wszelkich ro- 
kowań wymaga wogole bardzo precyzyjnego wy- 
rażania się. P. largowski daru iakiego nie posia- 
da. Oto próbka: 


B 


„W piśmie „Polonia“ pojawił się cykl ar- 
tykułów, w których podano co do mojej oso- 
by nieprawdziwe i fałszywe fakty, mieszając 
mnie do spraw, w których udzialu nie przyj- 
mowalem ild“. 2 

Co znaczy podział faktów na ..nieprawdziwe” 
i „fałszywe”? Czy nie przypomina to owej staru- 
szki-wyrobnicy wiejskiej, która, przyszedlszy do 
dworu, zapomniala czy jej rodzina miala przepra- 
cowanych „pięć i pół” dni, czy „pólszósta'”?, 

Przy tak niedbalym stylu mniej razi dalszy 
rusycyzm: „przyjmować udzia“ (prinimat' ucza- 
stje). Po polsku mówi się: biać udział, Zarówno 
p. Targowski jak i inni wymienieni w rewela- 
cjach „Polonii” zapowiadają, że będą ścigali są- 
downie „oszczerców”. 


I ruchu socjalistycznego 


ODCZYT W KAMIONCE WIELKIEJ 

Dnia 6 slycznia odbył się w Kamionce Wiel- 
kiej (pow. nowosądecki), odczyt pt. „Warunki ży- 
cia czlowieka w chwili obecnej”, który wygłosił 
low, Lugenjusz Pająk. Odczyt odbył się przy 
bardzo wielkiem zainieresowaniu chłopów i ro- 
bolników, tak że lokal, w klórym się odvywał, był 
szczelnie wypelniony. Low. Pająk poruszył wszy- 
stkie dziedziuy życia czlowieka i przedsiawił calą 
nęużę masla i wsi, a dla porównania zobrazował 
wesole życie naszych dzisiejszych „panów“. Refe- 
rat przerywany był częsio oklaskami į wyrazami 
oburzenia na niesprawiedliwy ustrój kapitali- 
siyczny. Mowca zwslał nagrodzony burzliwemi 
oklaskami. W dyskusji zabierali glos low. Głusz- 
ko, Beduarz, Poręba i inni. 


HUMOR I SATYRA 


PŁAĆMY  CZEM MOŻNA! 
Ameryce nareszcie nastai dzień zapłaty, 
Abdera miala splacić dlugu pierwsze raty, 
Ale że skarb byi pusty, choć podatki duże — 
Abdera oiunyśliła spłacić dług w „nalurze*, 
Ministrowie radzili, jak zadość uczynić, 
Wspuiminano o Biarilz, o Montecatini; 
O zamorskich kuroriach, czar wloskiego nieba —* ' 
Że leraz za lo wszysiko, siono płacić trzeba 
W naturze! Skąd jeanak wziąć dziś lej „natury“— 
Gdy pusika, są na zbyciu jedynie mundury. 
Aż sposób znaleziono — i z narad wyniku, 
Miast pieniędzy — wysłano kilku puikowników. 

(„Żółta Mucha"). 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki [ogal, które 
usuwają chorobiiwe objawy. Nieszkodliwe dia serca, żołądka 1 innych or- 
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz ządajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabietek logal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Togal 


wsadzali, teraz ja ich wsadzam do więzienia“. Ta- 
ki koziolek slowny. Racja slanu. Tylko jak bardzo 
niebezpieczna. Frzypumina nieco jedną z slynnych 
teoryj Iiiozolicznych tak zwanego krążenia elit: 
z więzienia na tron, a z tronu do więzienia. Ale 
Mussolini uznaje jeszcze tylko pierwszą część tej 
leor jl. 

bLyktator Włoch jest także wrogiem „niemra- 
wego pacyfizmu“. Widzi w wojnie nielylko 
konieczność, ale przyznaje jej twórczy charakter. 
Wojna kszialci udwagę, pobudza do poświęceń i 
egzallacji. Llalego jest dobrą szkołą dla mlodzie- 
ży. „Czy wojna przyszłości, wojna gazowa, w kló- 
rej nie ma miejsca dla wielkich akiów osobistej 
odwagi, pozoslaje nadal szkolą dla młodzieży?” 
Fak pyta Ludwig. A Mussolini odpowiada: „Woj- 
na pozosianie wielkiem polem do ćwiczeń ner- 
wów. lo ma duże skulki moralne, stać tak wśród 
gradu kul i nie trząść się ze slrachu”, 

Nie sposób oddać w królkim szkicu topografji 
tych okopow lulozolicznych faszyzmu wloskiego. 
Książkę należy przeczylać. Ale jeżeli już, to do- 
kładnie. Bo przy powierzchownej. szybkiej lektu- 
rze, ma się wrażenie obcowania z uporządkowa- 
ną, ześrubowaną psychologją mocnego czlowieka. 
Oczy krążą po książce jak po hali maszyn jakieś 
nowoczesnej fabryki. Wszystko błyszczy stalą i 
spokojem, wyczyszczone i wypolerowane jaśniej 
slońca. Trzeba jednak, czytać uważnie, olwierać 
tylne drzwi i zaglądać lami gdzie maszyny wyła- 
dowują swoją energję. Ta hala maszyn obsługuje 
wielką rz-żnię mechaniczną. 

Rozmowy Ludwiga są wizytą pisarza w haii 
maszyn faszyzmu włoskiego. To zamalo dla po- 
znania psychologji głównego akcjonarjusza tej 


rzeźni. Dr. Józef Loos. - 


ucieka od własnej prawdy ścieżkami filozofji, me- 
lalizyki albo djaleklyki. 
Ten strach przed własną myślą, własnem dzie- 
łem wylazi wprust z wszysikich kątów psycholo- 
gli tego czlowieka. Weźmy na przyklad rozmowę 
o wolności. Mussolini zapewnia Ludwiga, że w je- 
go pańsiwie jednosika nie odczuwa braku wolno- 
ści. A kiedy go Ludwig pyla coby zrobił z Mazzi- 
nim, gdyby len płomienny enluzjasia repubbikań- 
skiej demokracji dzisiaj azialał i żył, czy kazałby 
go uwięzić, odpowiada: „4 pewnością bym tego 
nie zrobił. Jeżeli kivś ma na mózgu jakieś idee, 
niech przyjdzie, a będziemy je dyskutować”. To 
tak. Od kiedy to faszyzm dyskutuje z swoimi 
przeciwnikami. Czy kule ołowiane i sztylely — lo 
są dyskusje? Albo kraty więzienne czy zesłanie 
na wyspy Liparyjskie? Czy zamordowany Matle- 
otli padl ofiarą dyskusji polilycznej? Ale powiada 
Mussolini, że zbrodnie polityczne są i w pań- 
stwach demokralycznie rządzonych bardzo czę- 
ste. To prawda. Tylko, że zbrodniarze albo ucie- 
kają przed odpowiedzialnością, albo idą za kraty. 
A we Wloszech? łam są lrupy, lylko morderców 
niema. Są zbrodnie, tylko brak zbrodniarzy. Bo 
się przecież z przeciwnikiem, klóry ma w mózgu 
jakieś idee, dyskutuje. 
Czasem Mussolini ucieka się do djalektyki. 
Jest mowa o więzieniach. Ludwig pyla w ilu 
więzieniach siedział. Mussolini wymienia jakąś 
liczoę i opowiada o swoich przeżyciach. Wkońcu 
| dostaje pylanie: „Swoich wrogów polilycznych 

posy:a pan do więzienia. Czy wspomnienie o prze- 
by.ych więzieniach nie zasianawia pana nad le- 
mi wyrokami?" Absolutnie nie odpowiada. Znaj- 
duje to zupełnie logicznem. „Dawniej oni mnie 


„Władomoścł Literackie" t dn. 13-g0 
stycznia zamieściły artykuł p. Mikołaja 
Mironowicza o więzienia w Baranowtczoch 
Artykuł ten został częściowo skonłisko* 
wany. 

Poniżej podajemy dosłownie naiwał- 
niejszy ustęp z nieskonfiskowanej części 
artykułu: 

„Szereg długich, szarych dni zimo- 
wych przerywa sensacja, Przywiaźli 
szpiegów! Więzienie naelektryzowane, 
gdyz wszyscy idą pod sąd doraźny 
Siedm'u przywiezionych pomieszczono 
razem w ogólnej celi, pilnowani ściśle, 
nie mają żadnej łączności z innymi wię 
Źźniami. Po więzieniu krążą wieści, „że 
już doręczono akt oskarżenia”, dano 
dobe czasu na wszelkie zgłoszenia i 
prośby, wyznaczono dzień rozprawy 
Przeglądam akt oskarżenia Porozum e 
wanie się z ościennem państwem. Ro- 
bota szp egowska. Przeszli granicę, a- 
by odwiedzić rodzinę po tamiej stronie. 
wpadli w ręce wywiadu rowieck ego 
Postawiono im ultimatum: albo wyrzu- 
cą ich zpowrotem do Polski, albo do- 
starczą potrzebnych informacyi. za ce- 
nę pozwolenia pozostania przy rodzi: 
nie. Dali sie zbałamucić. Uprawiali ro- 
bote szpiegowską. polegającą na do- 
nosie o “tanie dróg. mostów, kolei i o- 
kanów. Płacono im marnie, po zł 20 — 
25, We wszystkich celach w ęźn'nwie 
mówią tylko o „doraźn'kach”, kilku 
wróżą szubienice przynuszczają ogól. 
nie. że wszystkich siedmiu nie powie- 
sza. 

Zaglądam skazańcom w oczy — nibv 
spokojne. ale jednak cza' się w nich 
trwoga i nieme zanvłanie...czy nas 
jednak powieszą"”. Wiek najstąrszego 
38 lat, innvch waha sie między 23 — 
30 Proszą a wvsłanie depeszy da zna- 
nego. obrońcy, w nad-iet, że przyjmie 
ich obrone i wyrwie z pazurów śmierc 
Inni domagała sie zawezwania świad. 
ków swej dawnieiszei ło'a'raści Zabie 
gi te nie pomadaia, gdr+ adwokata wv- 
znaczono z urzędu. Zbliża się dzień 
rozprawy. Nezdroawy nastrół — zdener 
wnwania — wóróń wieśmiów rośnie — 
Doraśników zabrano na rozprawę 
wkrótce gruchnęła wieść: wszyscy ska- 
zani. na śmierć. Ale feszczę Hi ickierka 
nadziei: „może ułaskawi p Prerydon' 
— może ułaskawi chać niektórych" Do 
Warszawy wysłano prosbe Tymczasem 
władze wiezierne da'a zarządzenie bu 
dowania szubienicy Wieżniowie. pra 
cufacy w warszłatach więz ernvch. ka 
teśnrycznie odmawiaja wsnółoracy De 
budowy rahieraia sie sami dozorcy Pa 
trzobnvch haków nie chea wyknnai 
kuźnie wierionne. nie chca wykonać 
warsztaty kolejowe, trzeba zamówić je 
w mieście. . 

Skazańcy sa nam'oczezeni w celi o- 
bok wiezienia kobiet i szpitala, Pala 
-nerwowa capierne za panierosem. choć 
udaią że sa zunełnie opan=wani I przy 
griowani na nałdnrsze. Worowadraja 
rodziny przed kraty, po drug ej stronie 
slala ekt>rsńrr Wapi nłossą datay la 
ment | nfacz kohiet i dzieri. robi sie 
tumuit. Wrzawe uciszaia dzzorcy i gro 
ża Że 'eéli nie bedzie spokoju. odpro- 
wadsą skazańców. 

Podsuwam się Sliżei aby słyszeć roz- 
mov. „Prze”dziesz już potem i zabie 
rz©-” moje buty i msrvnartę" „No, a 
jej 'v bedziesz?” „Mnie ne potrzeha. 
z-' * i zakanać można i nag ego" Dru 
5 Ne dłuóo czekał i wychodź zamaż” 
„K'o mnie weźmie z dziećm' 7". „Mto 
da iesteś, ładna, masz kawałek grun- 


t4 rowe, weź pryjmska na siebie” 
„Krowy już nie mam. sprzedałam na 
ere"nje'a". „Sztadą dzieci nie tęda 


mioty mrlelą a adwokat : tax nie dona. 


mást", Innv do sostry: „Ty Henko. nie 
l-t»! va gh'rrermi, wyrted> ramat vs 
Dorofefa, cheć stary. ale gosnadarny 
carta mnie «tarv chłop". „Jak pói 
uczciwy”, „Nie chcę za Dorołeja, po 
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Więzienie w Baranowiczach 


dziesz na psy, ładna pociecha matce, 
syn na szubienicy — córka osłałnia” 
It. d. Dozorcy dają znak, żeby kończyć 
rozmowy. podnos: się znow: szloch. la- 
ment, krzyk. Jedni do drug ch przez 
kratę cisną się, przykładają usta do 
siatki, na wargach  zosłare czerwona 
smuga od krat. Dozorcy wyprowadzają 
skazańców, skazańcy idą kezwotnie. o- 
glądają się. posyłają ostatnie pozdrowie 
nia rodz'nie. Za bramą więzienną dłu- 
go stoi jeszcze zbita gromadka, płacze 
i lamentuje, wzajemnie się pociesza i 
ratuje. 

Skazańcom przyniesiono do celi ko- 
lację. żaden n'e chce ieść, tylko palą 
nerwowo. Powoli uspokajają się, za- 
czynają rozmawiać, wszyscy łudzą się. 
że przecież któryś będzie ułaskawiony 
a najprędzej najmłodszy Brys. Rozmy- 
ślają, kiedy będzie wykonany wyrok. 
sdy upłyną 24 godziny. rano czy wie- 
czór. I wślad za tem idzie rozmowa o 
tem co ich czeka. o życ”: pozagrobo- 
wem, czy jest niebo i piekło, jak mówi 
"4 popi. f czy dusza ludzka jest nieśmier 
elna. Najbardziej opanowany nerwowa 
Borys fra poczęści rolę f'lorofa i boha- 
tera. „Głunstwo. — powiada, — o ile 
byłoby piekło i raj. byłby Róg. a ćdybv 
był Bóg, nie byłoby biednych i boga- 
tych. wolę raj na ziemi niż ten n'ezna- 
ny w niehie, bo co nh oranka ta cacan 
ka. a głupiemu radość Tvmczasem. gnii 
‘t w bredzie. mec się krwawo, na pół 
hektarze ziemi pieć dusz. pracuji od 
świtu da nocy — tu fest piekłn, fu czy 
ściec. A zato ieszcze dn rajo półda ci 
z w'elkiemi brzuchami. biedny nie ma 
aiu ani tu an? tam. Ws>vsiko buida' 
Mimo takich dvenut. wszyscy z wviał 
kiem Rarysa postanowili przyłać sa- 
kramenty, „A ot wiecie cn. — powie 
dział Rorys — ciekawe. ezv śmierć na 
stąpi natychmiast, czy jest fizvczna me- 
ha, spróhuie. wina moia i ‘ak naiwiek 
sza, zginę — tem lepiei P"weszę sie 
ną nasie dde hado iny her pamieci. — 


zdejmcie z pętli". Wzięli pas, założyli 
na szyję, zaczepili na haku, na którym 
na dzień zaczepia się łóżko, powiesił 
się i natychmiasł stracił przytomność. 
Zdjęl: z haka, jak trupa, Któryś znał 
:z*uczne oddychan'e, zastosował zabieg 
i przyprowadził do przytomrości. Gdy 
rrzyszedł do siebie: „Bajka, — rzekł — 
nic strasznego, odrazu traci się przy 
łomność i nic się nie wie, szkoda żem 
wrócił". 

Lecz dozorca zapukał dn drzwi: klu- 
czami i rozkazał spać Oefa'nia noc, o 
statni przymusowy sen. Pokłaali się. 
ale spać nie mogli. Już zaczynal: drze 
mać. gdy Borys znowu zagadnął: „Słu 
bajcie, wszyscy nie zginie.ny. któregoś 
ułaskawią, niech ten kto umrze da 
znać żywemu jak tam na łam'ym świe- 
cie”. „Zgoda! No ale ieśli sześciu zg! 
nie i przyjdzie do ciebie, to i ty ze stra 
chu pójdziesz do nas! A jeśli wszyscy 
>g'niemy. to damv znać prezesowi sądu 
iak wyg'ada pielłn" Wszyscy wybuch- 
neli śmiechem. Powoli usysiaią, coś je- 
-zcze któryś przez sen powie, inny jęk 
nie. i znowu cisza. 

Na dworze Szara noe listopadowa. Za 
wyje wicher. wau!” poderwie s'ę szcze- 
kanie nsów. chmurzyska przewalsią po 
nishie Tylka świeca się warsztaty wie 
zienne, powoli przygotow"ią materiał 
irzewnv na trumny. na siedem trumien 
dla lud>i ieszcze żywych, młodych cee- 
nłvch. dla ludzi ybsłamuennych warchoł 
tka robnła agitatorów, dla 'udzi uwie- 
dzionvch chciwaścią marnego złota A 
skazańcom śniły sie niskie chałupy. ro- 
arane óleby — matka, rodzina. dzieci 
i wolność. 

Na anel pobudki wetali da znójnege 
astatniego onia żtrcia Śniadania prawie 
nie fedli na podwórzu stała już policia 
„na ostro". Spacer slraratcom skasowa 
no. Umvli się, posiadali bolo siehie i 
nrzycichli, zapanował prrvgnebiajacv 
nastrój Nawet czupurny Borys przy 
mikł. 


Jak to nazwać? 


Coraz częściej zdarzają stę wypadki 
łe obszarnk, który nie wypiacił rohot 
n kom zarobków ani w gotówce, ani w 
naturze. przępisuie majątek na syna 
córkę, czy żonę , Nawy” w!aściciel od 
mawia roboinikom zapłaty. a poprzed 
ni „chlebodawca”, jako prawdziw: 
zwolennik „ideologii , każe się cało 
wać w .... twerdząc. że nic aie ma, węc 
nłacić nie może. 

W1930 r., gdy z ramienia Okr Kan 
uisii Ziemskiej byłem w ielnym z ma 
'atków w sprawie likwidacj: serwitu- 
tów, obszarnik ubolewa? nad swo'a 
głupotą" mn ei więcei tem: słowy: „na 
zieździe oddziału Zw Ziemian była 
wielka burza o to, że jeden z członków 
Zwiazku przenisał malałe: na <w-ia 
-a 


Snrawa n 7dematow?n'e 
lokalu P.P.$, w Czestechawie 


Przed są”em apelacyjnym 


Warszawski Sąd Apelacy'ny wyzna- 
czył na wczoraj rozprawę w sprawie 
sprawców naoadu na lokal Okręgowego 
Komitetu PPS. w Częstochowie. 

Jak wiadomo — Sąd Okręgowy w 
Częstochowie skazał za demolację na- 
szego lokalu Poredę i Szukalskiego po 
12 miesięcy, Gładysza na 9 miesięcy 
Gaid- i Kozłowskiego po 56 miesięcy 
oraz Kałużę na 3 miesące wiezienia 

Wczoraj na wn'osek adw Dreszera— 
Warszawski Sąd Apelacyjny odroczył 
rozprawę do cza pownłanis świad 
ków z pośród poleci w Częstochowie, 
mających stwierdzić. iż zdemolowarje 
było skutkiem głosów prasy oskarżają- 
cej PPS. o zamach na Piłsudskiego. 


żonę: dowodzono, że fest fo paspol'ta 
kradzież: przyznawałem rację i tad- 
nych kroków nie porobiłem. atoli wkró' 
ce przekonałem się, że tylko ja jeden 
'raktowałem to nburzene powa?nie 
‘ni, a zwłaszcza ci, co najwięcej gar: 
dłowali. skorzystali skwapi wie z ta 
kiego łatwego sposobu wyzbycia się 
łługów". Czyż nie jest to charakterys 
vezny obrazek moralności kapital s 
tycznej? 

A oto fakt inny: W fol. Pobytkowo 
bow. Pułtuskiego robotnicy zastraiko 
wali. W rezultacie właściciel Pohyłko 
wa. będący przewodniczącym Oddziału 
Związku Ziemian, p. Dłużewski, prze 
dziale p. Godziejewskiego z Zarządu 
Gł Zw. Ziemian. w obecności inspek 
tara pracy, podni<ał orototśł, | kwidu 
iący strak w którym to protokule usla 
lone zostały terminy wypłaty zaległość 
ci. Po wypłaceniu pierwszei raty rohot 
nicy przystap'li do pracv. Na to tylk: 
o Dłużewski czekał: udał c'e do reien 
ta i maiatek przekazał syn=wi, który o 
zaleg'ościsch z rohotniknm mówić nie 
chce Należy zarnaczyć. że Zarząd Gł 
7w. Ziemian żadrveh wninszów orga 
nizacyinvch z postępku p. Dłużewskie: 
so nie wvciaćnał 

Zapvtuiemy, jak robotnicy rolni ma- 
a sie bronić przeciwko podzhnym wv 
nadkom wvdz'edziczania ich przez ob 
szarników bez odszkodowania? 

Zanytuiemy, czy władze mają zam'ai 
nołnżyć kres padoknsm m-żliwrściam 
w nraworządnem rzekomo Państwie? 

Nadanie zaś ndrowiedniei nazwy po 
inhnym postenknm pozostawiamy sa 


mym Czytelnikom. 
Marian Nowicki. 


- 


- 


O godz. 10.30 przyjechał prokurat0"' 
pop i władze więzienne Weszli do cë" 
skazańców. Prokurator nerwowym, Sie 
co drżącym głosem oznajm'ł, że p. Pre- 
zydent ułaskawienia vdmówił, odczyt 
wyrok : szybko wyszedł. Pop przyst® 
pił do spowiedzi, cichym głosem, nieć9 
bez związku wyraził pociechę i nadzie” 
ję w Bogu. Jeden Borys nie przyjął s% 
kramentów. „Ne zabiłem nikogo, ob'€” 
całem bolszewikom, bo naciskali, sle 
wkońcu nie dałem. nie jestem winny" 

Potem nadeszła już egzekucja. Przy 
ustawionej na podwórzu sz'bienicy sku 
piły się władze więzienne i sądow® 
pop. oddział policii, dozorcy i kat zp” 
mocnikami. Kat Maciejewski był zajęty 
gdzieindziej. tutaj spełniali iego urzad 
wykwalifikowani przezeń  uczniowi*' 
Wolne przestrzenie wokół więzienia z8” 
legły tłumy ludności. szli od wczesnyć 
godzin z miasta i okolic, szli jak qzikić 
trzody krwiożerczych szakali, czującyć 
w powietrzu woń krwi. W!azili na 0” 
kol'czne drzewa i słupy *eiegraficzn€' 
na dachy dalekich domów * wozów ko” 
!eiowych, pchali się mężczyźni, — 9 
»grozo, nawet i kobiety. 

Szubienicę widać zdaleka, bo wysokś 
na 4 metry, niby huśtawka, na dwu 
mocnych hakxch dwie pętle Prowadza 
do niej schodki, pomost: pomost prze” 
dz elony na dwie cześci. Jedna część 
muchoma na kółku, druga iak stół nie” 
ruchoma. i tu stoi kat Skaraniec staie 
na części ruchomej, kat narzuca petle 
na szyję wtedy dozorca obraca kołek 
części ruchomej. Tłumaczył mi późniel 
że były wypadki. iż skszaniee wpadał 
w furię i kopał w brzuch kata. Skaza” 
niec traci oparcie pod nogami i zawisa 
w powietrzu. T 

Pierwszy- stracony. zostal Borys, „de 
końca grał rolę bohatera. prosił aby 
mu nie zawiązywano ocz. wchodząc 
na szubienicę, popatrzył w stronę słoń- 
ca. ale słońca nie było Ws'aśnał poraz 
-słatni powietrze i przeimuiąco spoj- 
rzał w oczy kata. Ten odmów ł egzeku- 
cii i kategorycznie zażądał aby skazań 
enwi zawiazać oczy Żadani'e speła ono. 
Kat narzucił sznurek. dał znak dozorcy 
ten usunął kołek. pomost zachwiał się, 
Rorys zawisł w powietrzu. nogi zachy- 
hotały jakby szedł kilka kroków, przez 
ciało przeszły drgawki, nastąpiła ago- 
nja. Gdy ciało uspokoiło się. zdięto je 
ze sznura, lekarz zbadał puls i stwier- 
dził śmierć. Ciało zanieśli do magazy- 
nu gdzie stały trumny. 

Przystan ono do dalszych egzekucyj, 
tecz wiesrano już po dwóch odrazu. 
Skazańcy szli bosi w jednej koszuli, — 
wszystko zostawili dla wych rodzin. 
Jeden niósł ze sohą torbę z chlebem i 
słoniną. Włożyli ją razem z ciałem do 
'rrmny. 

O ile warsztaty więzienne nie chcia- 
ły budować szubienicy, o tyie spokolnie 
wykonano trumny: pracowano nad nie- 
mi cała noc. Zrobiono ję z nailepszego 
materiału. wyścielono czystą heblów* 
ka. uważając ten czyn za ostatnią przy” 
słudę. 

Po obiedzie na platformie samocho: 
dowej wywieziono siedem trumien, o- 
krytych kocami. na ugory. Nie pocho- 
wano ich na cmentarzu, w nustem po" 
lu, wspólna mogiła ukryła skazańców. 
Sprawiedf wości stało się 7adcść. 

„Niedobre prawo białego człowieka, 


— powiedziałby Indjanin, -— dwóch 
wiesza trzeciego". 
Nerwowy nastrój dnia udzielił się 


wszystkim mieszkańcom więzienia, tak 
kobietom jak i mężczyznom. tak więź» 
niom iak i dozorcom  Obisdu w ten 
dzień nikt nie jadł. Wieźniowie celi nr. 
14. przed której oknami spacerowali 
<kazańcy przed sadem, zrywali sę w 
nocy i uparcie mówili. że widzą sie- 
dem postaci, jak z opuszcznemi gło- 
wami chodzą miarowo dokoła w szarej 


mgle", 


Osobliwości 
prowincjonalne 


W Czeladzi, pod Sosnowcem, niezwykłe formy 
przybiera akcja, zmierzająca do przekonania 
władz o konieczności odwolania komisarza mia- 
sta Piwowara. Ma on przeciwko sobie między in. 
nemi niektóre organizacje sanacyjne i niektóre 
cechy — w tej liczbie rzeźników. Olóż cech rzeż- 
ników serję swoich zarzutów przeciwko komisa- 
rzowi skierowa! nie do nadzorczych władz admi- 
nistracyjnych, lecz przesłał w formie raportu... do 
miejscowego kola BB — celem nadania dalszego 
biegu lej sprawie. W raporcie tym skarży się: 

„Stosunki gospodarczo-spoleczne wymagają 

w Czeladzi sanacji. Zwracamy się przeto do 

BBWR o usunięcie tych przeszkód, które ni. 

szczą więżbę i dobrą inicjatywę obywatelską. 

- Cech rzeżników, jako wyraziciel pewnej czę 

ści społeczeństwa, oświadcza, że trūdno dałej 

tolerować obecny stan rzeczy, Jak całe spo- 

łeczeńsiwo, domagamy się usunięcia p. Piwo- 
wara... 

Pismo kończy się zapewnieniem: 

„Liczymy, że wkońcu nastąpi właściwe roz- 
wiązanie, zgodnie z dobrem ogółu”. 

Prasa Zagłębia stwierdza, że czeladzkie kolo BB 
przyjęło powierzoną sobie przez rzeźników rolę 
instancji nadzorczej czy wnioskującej i miało 


zwołać zebranie BB z udziałem zaproszonych - 


członków Rady przybocznej, 

Zapowiada się również możliwość złożenia man 
datów przez „radnych“. 

„To szukanie protekcji u BB zamiast bezpośred- 
niego odwoływania się do instancyj wlaściwych, 
A wk) o chaotycznych warunkach, jakie na- 
slaly. 


„Wiadomości polityczne 


PARTJA JAKIEJ JESZCZE NIE BYŁO 


Z Nitry na Słowaczyżnie donoszą, że utworzona 
została iam nowa parlja pod nazwą „chrześcijań- 
ska partja komunistyczna”. Partja ta zosiała za- 
iożóna przez komunistów, którzy wystąpili z par- 
lji komunistycznej dlatego, że zmuszano ich tam 
do wystąpienia z kościoła. Do partji tej zglosiła 
się poważna ilość zwolenników. 


Po kawie herbata 


Jak wiadomo, Brazylja jako główna producent- 
ka kawy dla usunięcia rzekomego nadmiaru i u- 
trzymania cen topi i pali olbrzymie ilości kawy. 
Teraz przychodzi kolej na drugi masowy artykuł: 
herbalę. Jak donoszą z Londynu, zakończyły się 
tam rokowania między angielskimi i holender.- 
skimi produceniami herbaly porozumieniem, w 
myśl klórego uprawa herbaiy na Ceylonie, w In. 
djach, na Jawie i Sumalrze zosiaje na przeciąg 
5 lat zmniejszona o 15% w stosunku do okresu 
1929—1931. Będzie więc Świat miał mniej herba- 
ty a ceny wskulek tego utrzymają się albo nawet 
pojdą w górę. Anglicy i Holendrzy mogą sobie na 
laki dyklat pozwolić, mając monopol na herbatę, 
ponieważ Chiny z powodu ciągiych zamieszek 
przesialy odgrywać większą rolę na rynku herba- 
cianym. Każdy monopol w rękach prywatnych 
kapitalistów prowadzi do tegosamega celu: do 
wysokich cen kosziem ograniczenia produkcji czy 
zbylu. A herbala nie jest wcale arlykulem luksu. 
śowym, lecz arlykułem masowym. Cò na to po- 
wiedzą Anglicy, którzy są największymi — po 
Rosji — konsumentami herbaty? Wszak „tańsze 
śniadanie” tj. polanienie herbaty i słoniny było 
hasiem wyborczem konserwatystów przeciw par- 
lj: pracy w r. 1929. 


Z kraju 1 ze ŚWiata 


_ DRUGI AKT DRAMATU „SOBOL I WEKSLE". 
Sędzia śledczy apelacyjny do spraw szczególnej 
wagi Wiłuński wydał nakaz zwolnienia za kau- 
cją Stelli Filarowej, od kilku miesięcy przebywa- 
jącej w więzienia ze swym ojczymem Sobolem. 
Filarową zwolniono za poręczeniem hipolscznem 
w wysokości 100 tys. zł. Filarowa jest podobna 
zamieszana w alerę szpiegowską. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE KROCIOWEJ AFE. 
RY DRA TADEUSZA STEFANOWSKIEGO, do- 
prowadziło do sensacyjnych odkryć. Ustalono, że 
lekarz znaczną część sprzeniewierzonych pienię- 
dzy przegrał w pewnym wytwornym domu gry 
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0 wolność szkół akademickich 


POCZĄTEK WALKI NA TERENIE SEJMOWYM 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Wavszawa, 13 stycznia. 

Dziś zebrała się sejmowa komisja oświatowa 
dla wyznaczenia referenta projeklu ustawy o szko 
lach akademickich. Głosami BB wybrany został 
referentem pos. Czuma (BB), 

Pos. Stefan Dąbrowski (klub nar.) zgłosił na- 
siępujący wniosek: Zwrócić się do ministra oświa- 
ty o dosiarczenie komisji oświatowej odpowiedzi 
senatów szkół akademickich w sprawie projektu 
usiawy o szkołach akademickich, celem dania 
członkom komisji możności zapoznania się z lym 
materjałem. Jednocześnie komisja prosi o dostar- 
czenie odpisu memorjału uchwalonego przez kon- 
ferencję rektorów z 8 bm., skierowanego do mi- 
nistra oświaty. 

„, Wniosek ten głosami BB odrzucono i potrak- 
towano go jako apel do prezydjum komisji. 

Pos. Komarnicki (klub nar.) siawia wniosek: 
Zważywszy na szczególną doniosłość reformy 
szkół akademickich, komisja oświatowa raczy u- 
chwalić zaprosić na posiedzenie komisji dla wy- 


słuchania opinji o projekcie: prezesa Akademji 
Umiejętności w Krakowie, prezesa Tow: nauko- 
wego w Warszawie, przewodniczącego konferencji 
rektorów prof. U. J. Kulrzebę i rektorów szkół 
akademickich. 

Nad wnioskiem tym rozwinęła się obszerna dy- 
skusja. Pos. SŚmulikowski (BB) siawia dywersyj- 
ny wniosek, aby zaprosić rzeczoznawców, nie 0- 
kreślając jednak bliżej ich charakteru. 

Przeciw wnioskowi Smulikowskiego wystąpili 
tow. poseł Z. Piotrowski, Staniszkis (klub nar.) 
Langer (str. lud.) i inni, wskazując na koniecz- 
ność zastosowania pewnych kryterjów objektyw- 
nych przy zapraszaniu rzeczoznawców, Chodzi © 
zapoznanie się z opinjami miarodajnych ludzi 
nauki. 

W głosowaniu wniosek pos. Komarnickiege 
przyjęto, zaś wniosek. Smulikowskiego potrakto- 
wano jako apel do prezydjum komisji. 

Dalsze obrady odbędą się z początkiem przy, 
szłego tygodnia. 

—000— 


Pogrzeb prof. Oswalda Balzera 


Lwów, 14 stycznia. 

Zgon Oswalda Balzera, męża nauki, okrył żało- 
bą calą Polskę. Ze wszystkich stron kraju nad- 
chodzą wyrazy hołdu, na pogrzeb pospieszyły licz- 
ne delegacje uczelni i instytucyj, aby wziąć udział 
w żałobnej manifestacji, Zmarły był honorowym 
obywatelem m. Lwowa; prezydjum miasta zarzą- 
dziło wywieszenie czarnych chorągwi, Na uniwer- 
sytecie lwowskim odbyly się żałobne posiedzenia 
wydziału prawa i senalu, Postanowiono salę, w 
której zmarły przez przeszło 40 lat wykiadał, na- 
zwać jego imieniem. 

W pogrzebie, kióry się odbył wczoraj popołu- 
dniu, wzięły udział tłumy publiczności, młodzież 
akademicka wszystkich uczelni, z profesorami 
wszysikich szkół akademickich na czele. Z domu 


w Warszawie. Władze bezpieczeńsiwa nie wie- 
działy o islnieniu lej polajemnej spelunki, gdzie 
obok szulerów zasiadali do gry ludzie z wysokich 
sier towarzyskich. Obecnie dochodzenie zmierza 
w kieruirku uslalenia nazwisk parunerów dra Ste- 
fanowskiego. Wladze śledcze wydały nakaz are- 
szlowania pewnej damy ze sfer towarzyskich, z 
którą dr. Stefanowski pozosiawał w bliższych slo- 
sunkach. 

FABRYKA FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY W 
SKŁADZIE WĘGLA. Policja śledcza w Warsza- 
wie zwrócila uwagę na Waclawa Modzelewskie- 
go, ślusarza, o klórym w okolicy krążyly wersje 
o jego poaejrzanych źródłach dochodu. Ponieważ 
stykał się on z osobami wmieszanymi w swoim 
czasie w kolporlaż łalszywych monet, poddano go. 
ścisłej obserwacji. Jak uslaliła inwigiiacja, Mo- 
dzelewski najczęściej odwiedzał wiaścicieia skla- 
du węgia przy ul. Wolskiej 106 Karola Balewicza, 
przynosząc rożnego rodzaju paczki jak również je 
sianriąd wynosząc. Ustalono, że Modzelewski i Ba- 
lewicz trudnią się fabrykacją tałszywych monet. 
nie wiedziano tylko gdzie mieści się labryka. — 
Wreszcie, gdy stwieruzono, że Modzelewski niema 
z nikim więcej koniaklu prócz Bałewicza, bryga- 
da falszerska urzędu śledczego przystąpiła dv li- 
kwidacji przedsiębiorsiwa. Gdy Boazelewski przy- 
był do kużni Stanisiawa Rutkowskiego, przyniósł. 
szy tam do reperacji noże do nacinanią kantów 
monet, został aresztowany. Modzelewski przyznał 
się do winy i wskazał swego wspólnika Balewi- 
cza, właściciela składu węgla, u którego zainsta- 
lowana była fabryka. Podczas rewizji u Balewi- 
cza znaleziono kompletnie urządzoną mennicę do 
wyrobu 50 gr., jednozłotówek i 10-złotówek, poza- 
tem znaczne zapasy surowca w postaci miedzi, 
cynku itd. oraz kilkadziesiąt gotowych już pra- 
wie falsyfikatów. Fabryka prosperowała od paź- 
dziernika roku zeszłego. Obaj Iałszerze osadzeni 
są w więzieniu. 

SEKWESTRATOR PRZY „PRACY“. Czytamy 
w „Piaście': „We wsi Godów. pow. iłżeckiego go- 
spodarz Dzialka miał do zapłacenia 30 złotych po- 
datku. W dniu, gdy był jarmark, jechał sekwe- 
strator do wsi, o czem oczywiście cała wieś się 
dowiedziała. wobec czego żona Działki pobiegła 
do brala na wieś sąsiednią, aby pożyczyć pienię- 
dzy na uregulowanie sekweslralora. W domu z0- 
stawiia same dzieci śpiące, z których najstarsze 
miało 5 lat. Sekwesiralor bez sołtysa i wogóle bez 
żadnego świadka sam otworzył okno į dostał się 


do środka mieszkania, budząc wystraszone i pla- 


wa oan 


żałoby przy ul. Zyblikiewicza olbrzymi orszak 
pogrzebowy przeszedł pod uniwersylel, którego 
zmarły był prawdziwą chlubą. Wygłoszono szereg 
przemówień, aby w gorących słowach dać wyraz 
niespożyiej zasłudze Zmarłego, Jego umiłowaniu 
nauki i niezależności sądu. 

Już o zmierzchu złożono na wieczny spoczynek 
ziemskie szczątki Zmarłego, bo Imię Jego żyć nie 
przestało. 

Nad trumną śp. prof, Balzera przemawiali im, 
uniwersytetu lwowskiego rektor ks. Gersiman, im 
Akademji Umiejętności i Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego rektor Kulrzeba, im, lwowskiego Towarzy- 
stwa Naukowego i warszawskiego Tow. Przyja- 
ciół Nauk prof. Piniński, im. młodzieży akademic- 
kiej wiceprez. Bralniej Pomocy Treszka. 


= 
czące dzieci, otworzył kuier i zabrał płótno, 2 
chustki i lustro. Matka po powrocie zaslala wszy- 
stko porozrzucane, dzieci płaczące... Tak wygląda 
„praca“ urzędnika pańslwowego”, 


SEJM 


WIELKI DEFICYT KOLEJOWY 


Warszawa, 13 stycznia (tel. wł). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej 
obradowano nad budżetem ministerstwa komuni- 
kacji. 

Referent pos. Brzozowski (BB) przedstawił bu- 
dżel bylego minisiersiwa roból publicznych oraz 
budżet min. komunikacji. Referal utrzymany był 
w łonie pesymislycznym. Referent m. i. przewi- 
duje, że kolej za r. 1932 da delicyt i że należy li- 
czyć się z jeszcze gorszą sytuacją. Wpływy prze- 
widziane na 1.004,400.000 zł. są za wysokie, dadzą 
one najwyżej 835 miljonów. Reterent wyraża prze 
konanie, że na dopłatę z kolei do skarbu państwa 
i na inwestycje liczyć nie można, 


O OBNIŻENIE WZGLĘDNIE ZNIESIENIE 
PODATKU WOJSKOWEGO 


Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). Sejmowa ko- 
misja wojskowa obradowala dziś nad wnioskiem 
klubu ukraińskiego w sprawie zmiany rozporzą- 
dzenia rady ministrów o podatku wojskowym 


oraz nad wnioskiem ukr. klubu radykalnego a ` 


zmianę ustawy o powszechnej służbie wojskowej. : 

Pierwszy wniosek domaga się, aby podatek woj 
skowy opłacany był przez tych, których dochód 
roczny. wynosi 5.200 zł., zaś zarabiający mniej sę 
wolni od tego podatku. W drugim wniosku cho-: 
dzi o obniżenie siopy podaiku wojskowego o 50% 


| oraz o zwolnienie calkowite osób przeniesionych ' 


do rezerwy w myśl art. 60 ustawy wojskowej, ! 
dalej rolników posiadających 5 hektarów ziemt: 
oraz pracowników z miesięcznym zarobkiem ni- 
żej 120 zł. Wreszcie wniosek żąda wstrzymania! 
egzekucji zaleglego podatku wojskowego. 

Tow. poseł Pużak domaga się odesłania tych 
wniosków do komisji skarbowej. 

Na wniosek pos. Burdy (BB) oba wnioski zo- 
stały głosami BB odrzucone. 

=D 


+" 
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Znów w Krakowie 
pękła rura! 


Kraków, 14 stycznia. 
Wczoraj wieczorem pękła rura wodociągowa 
na rogu ul. Straszewskiego i Źwierzynieckiej. — 
Jest to już dziewiąte pęknięcie rury w tym roku! 


TELEGRAMY 


„SPECJALNA CZUJNOŚĆ* W SOWIECKIEM 
PAŃSTWIE POLICYJNEM 


Moskwa, 13 stycznia. Komiiel centralny partji 
komunisiycznej zakonczy! swe obrady przyjęciem 
rezolucji, w której siwierdza pelny sukces piali- 
lelki. W przeciwiensiwie do olmizymiego kryzysu 
państw kapilalisiycznych — głosi rezolucja — so- 
wiely wykazują olbrzymi wzrosi produkcji i nie- 
bywaly rozwoj przemyslu. Skulecznemu rozwią- 
zaniu zadania, polegającego na przekszlalceniu 
rolniciwa w sensie sucjalis.ycznym, przeciwsiawi_ 
ły się wrogie elemeniy, które wkuadly się do go- 
spodarsiw kolekiywnych i dóbr sowieckich. akt 
ten wymaga specjalnej czujności wszys.kich ko- 
munistiów, Wrogum tym należy się przeciwstawić 
z calą bezwzględnością aż do ich zupelnego wy- 
tępienia. W tym celu komitet centralny uchwalił, 
aby przy wszystkich siacjach maszynowych i tra- 
kiorowych, oraz we wszysikich dobrach i gospo- 
darsiwach kolekiywnych usianowiono specjalne 
oddziały polilyczne pastji komunisiycznej, któ- 
rych zadaniem byloby czuwać nad pracownikami 
poszczególnych jednosiek gospodarczych, 

KTO UTWORZY RZĄD W RUMUNJI? 

Bukareszt, 13 stycznia. Król Karol zaprosił na 
zamek: b. premjera Vajdę-Vojevoda i powierzył 
mu misję tworzenia nowego rządu. 


DYMISJA RZĄDU GRECKIEGO 
Ateny, 13 slycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
nocnem lzba wyraziła rządowi Usałdarisa woium 
nieufności 109 glosami pizeciw 91. Premjer udai 
się do prezydenia repubiiki 1 zlożył dymisję cale- 
go gabinetu. > i ' kj „wyja: 


HITLER NIE PRZEKABACI STRASSERA 

Berlin, 13 siyczuia. Dzisiejsza prasa poranna 
donosi, że na lerenie księstwa Lippe odwyło się 
we czwarlek spotkanie Hitlera z poróżnwnym 
Gizegvizem Slasserem. Sekreiarjal Slrassera w 
Monach jum zdemiemlował tę wiadomość, oświad- 
czając, że jesi zmyślona. 


BANDYCI HITLEROWSCY 

Berlin, 13 stycznia. Grupa hitlerowców napadła 
wczoraj wieczór na dwóch młodych członków 
Reichsbanneru i puraniła ich ciężko nożami, Je- 
sign nich TA chlopca przewieziono do 
szpitala w sianie beznadziejnym, Sprawcy napadu 
e i Jaym. Sprawcy napad 

ZASĄDZENIE NOWEGO „KAPITANA 
Z KOEPENICK" 

Berlin, 13 stycznia. W procesie przed sądem 
przysięglych we Fryburgu przeciw  krawcowi 
Hummcluwi, który pudszył się pod fałszywe na- 
zwisko baubmanna i ponaciągał władze oraz na- 
cjonalistiyczne organizacje niemieckie, zapadł 
wczoraj późnym wieczorem Wyrok, skazujący o- 
skarżonego na 2 i pół roku więzienia oraz uratę 
praw obywaielskich na 5 lal. Skazany on zosiał 
za oszusiwa w dwóch wypadkach w związku z 
fałszersiwem dokumentów i podszywanie się pod 
cudze nazwisko, 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 


“Berlin, 13 stycznia. Na szosie Miinster-Hamni w 
Westfalji starły się dziś dwa samochody wskutek 
czego oba samochody wywróciły się i ulegly zni- 
szczeniu 20 osób odniosło rany, w tem 6 osób 
tiężkie. Wśród ofiar znajduje się 5 Holendrów. 
którzy wracali do Holandji z zawodów sporło- 
wych w Dortmundzie, 


O 40-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 

Genewa, 13 stycznia. Grupa pracobiorców prze- 
dłożyla dziś konferencji w sprawie skrócenia cza- 
su pracy rezolucję, w klórej żąda, aby obrady 
konierencji wychodziły z zaiożenia, że obniżenie 
czasu pracy do 40 gouzin w tygodniu w żadnym 
wypadku nie może pociągnać za sobą obniżki 
płac. — W tonie konferencji wyłaniają się lak 
wielkie różnice, że prawdopodobnie przygolowaw- 
cza konferencja ograniczy się jedynie do przeka- 
zania konferencji plenarnej, która ma się zebrać 
w maju br., sprawczdania z przebiegu obrad kon- 
ferencji wsiępnej. 


NLRwMma_ DZE ZO Z TO ZE EN m EE, 
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Strzały do mieszkania świadka 
w procesie Biłasa i Danyłyszyna 


Do mieszkania Wasyla Jaciowa, jednego z 
głównych świadków oskarżenia w procesie sira- 
conych bojowców ukraińskich Biłasa i Danyły- 
szyna w Werynie pod Mikołajowem niewykryci 
sprawcy oddali kilkanaście strzalów rewolwero- 
wych. Jaciów był tym, klóry w procesie o napad 
na poczię w Gródku Jagiellońskim rozpoznawał 
w Bilasie i Danylyszynie osobników, którzy ucie- 
kali przez las ostrzeliwując się. Jaciów zasiąpił 


uciekającym drogę, a gdy Biłas skierował do nie” 
go rewolwer uderzył go w rękę grabiami iak, Ż€ 
broń Biłasowi z ręki wypadlą. Na skulek zarzę” 
dzenia slarosiy w Żydaczowie, gmina w Weryn!€ 
ustrzymuje dzień i noc straż w domu Jaciow*- 
W związku z napadem na dom Jaciowa areszto= 
wano szereg osobników, których jednak dla bra” 


| ku dowodu winy zwolniono. 


Uszczędności... pocztowe 


Po zredukowaniu poborów urzędniczych wszel- 
kiego rodzaju, — aż do marnych wynagrodzeń 
za nocną służbę włącznie — przyszla kolej na zu- 
pełną już prawie redukcję maierjałów, koniecz- 
nych do wykonywania służby, dostarczanych 
przez urząd w naiurze, a zakupywanych w t. zw. 
ryczałliu kancelauyjnego. Malerjaly le były pized 
wojną wydawane w zupełnie odpowiedniej ilo- 
ści, za czasów polskich zryczaliowano je na go- 
tów kę, wydawaną do rąk naczelniciwa urzędu, — 
Jeszcze kilka lat temu naczelnicy urzędu po po- 
kryciu pelnego zapotrzebowania slużby, odkładali 
pewne kwoly, klórymi dysponowali według wła- 
snego uznania. Z biegiem czasu ryczaliy le do- 
znawaly różnych modylikacyj i ogremiczeń, ale 
w każdym razie wysiarczaiy na pokrycie zapo- 
trzebowania malerjałów kancelaryjnych dla ca- 
lego personelu. 

Od przeszlo roku daje się jednak zauważyć na 
glównej poczcie we Lwowie laki brak w lej dzie- 
dzinie, że urzędnicy zmuszeni są dla świętego 
spokoju i miłej zgody — wydawać na pewne ko- 
nieczne do slużby arlykuly, pas ołówki, pióra, 
rączki, bibuła, papier elc... własne pieniądze ze 
zredukowanych poborów. Doszło bowiem do te- 
go, że jedna piąla personelu (a może jedna dzie- 
siąla doslaje na miesiąc po pół ołówka najlich- 
szego gatunku, jedna dziesiąta cały ołówek, a in- 
ni nic... do alrameniu dolewa się wody, bo „atra- 
meniu niema”, niektórych gaiunków papieru nie 
wydaje się wcale, chociaż konieczny jest choć- 
by na różnego rodzaju wykazy; najlichsze pió- 
ra i bibulę, o ile są, wydaje się jak iekarslwo...; 


LOT Z FRANCJI DO BRAZYLJI 
Paryż, 13 siycznia. Samolot francuski „Arc-en- 
ciel”, lecący do Ameryki Poludniowej, wylądował 
wczoraj w Port-Fuienne w Alryce, skąd dziś od- 
leciał w kierunku vakkaru. 


KRWAWE WALKI Z ANARCHISTAMI 
W HISZPANII 

Madryt, 13 stycznia. W małej wiosce Casas 
Viejas w pobliżu haayksu doszlo wczoraj do po- 
wanej walki między policją a eksiremisiami. 
W miejscowości tej założyli eksiremiści swoją 
kwalierę główną. Po nadejściu posiłków policji 
z Kadyksu doszło do krwawej waiki, w luku któ- 
rej padło kiłkanaście ofiar w zabilych i rannych. 
Widząc przewagę policji, anarchiści cofnęli się do 
swego budynku 1 tam się zabarykadowałi. Pod- 
czas slrzeianiny budynek slanął w plomieniach 
i spalil się doszczęlnie. Wielu anarchistów podda- 
ło się, kiłkunasiu zaś pozosialło w płonącym bu- 
dynku, broniąc się do ostatniej chwili. Po uga- 
szeniu pożaru wydobyto z pod zgliszcz zwłoki 11 
osób. Wczorajsze walki w Casas Viejas pochlonę- 
ły ogólem 28 zabitych i 35 rannych. Przeprowa- 
dzona rewizja w wielu domach podejrzanych do- 
prowadziła do wykrycia wielkiej ilości broni, 
bomb i materjałów wybuchowych. 


EPIDEMJA GRYPY W ANGLJI 


Londyn, 13 stycznia. Wedle wykazu urzędu 
zdrowia, w ubieglym tygodniu w większych mia- 
slach angielskich zmarło na grypę 680 osób. 


MRÓZ PRZERWAŁ WALKI W CHINACH 

Londyn, 13 stycznia. Wedle doniesień z Pekinu 
prowadzone w ostatnich dniach walki chińsko- 
japońskie pod Czumenkau zosiały chwilowo 
wsirzymane z powodu nasiania wielkich mrozów. 
Operacje japońskie zmierzają do obsadzenia stra- 
tegicznie ważnej przelęczy pod Czumenkau, by w 
ten sposób zdobyć kontrolę nad linją kolejową 
Pekin—Mukden. 


ANGLJA PRZECIW JAPONJI 
Londyn, 13 stycznia. Donoszą z Tokio, że am- 
basador angielski złożył w japońskiem minister- 


czerwony papier, potrzebny do opakowania wi4” 
zanek listów poleconych i warlościowych, þar- 
dzo częsio kleją woźni z kawalków, jakie do u” 
rzędu nadchodzą z ambulansów lub innych u“ 
rzędów, aby tem uzupelnić braki; o mydle urzę” 
dowem zapumniano już dawno. Jednein słowem 
do gchenny dzisiejszego urzędnika przyłącza SIE 
tu jeszcze lroska i zgryzola, za co, czem i ja* 
wykonać siużbę, by nie narazić się przełożonym. 
o bv to gorsze, niż wszystko najgorsze..! Można 


| się dostać do „lskiego oddzialu, gdzie się... bę- 


dzie czuł, jak w więzieniu“, do nocnej służb zat 
80 groszy do 1 zł 20 gr, lub „wylecieć z parafji 
(conajmniej na dworzec), a przy lem WSzysikiem 
złą kwalifikację i pozbawienie prawa do zapo- 
móg i remuneracji. 

Oszczędność jest ubowiązkiem społecznym W 
czasie najlepszej konjunktury gospodarczej, lem- 
bardziej w czasie powszechnego kryzysu. Urzęd- 
nicy zdają sobie z tego spiawę aż nadlo dobrze 
(widać po nich, chodzą jak dziady — Red.), ale 
co inego oszczędność a co innego nakładanie na 
urzędnika, placącego za kryzys redukcjami po- 
borów, a więc redukcjami pożywienia i ubrania, 
jeszcze obowiązku dalszej „dobrowolnej“ reduk- 
cji dochodów na zakupno koniecznych do wyko- 
nywania służby mater jałów, które mu winny być 
doslarczone z urzędu w odpowiedniej ilości, To 
dziś muszą zrozumieć ci, co chcą... „oszczędzać“ 
na cudzej kieszeni*i to musi minąć bezpowrotnie 
i za każdą cenę! Kwota ryczałtu kancelary juego 
nie może być numerem domu ani leż nie może 


| slużyć do innych celów, nawet urzędowych! 


a  .— 
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stwie spraw zagranicznych w imieniu swego rzą- 
du dekiarację, w której wskazuje, że akcja wojsk 
Japońskich w (chinach północnych godzi w inte- 
resy Anglji. 


HOOVER PRZECIW SKREŚLENIU DŁUGÓW 


Londyn, 13 stycznia. Korespondent waszyng- 
toński „limesa“ donosi, że w rozmowie z pewną 
zbliżoną do prezydenla Hoovera osobistością po- 
informowany został o szczegółach rozmowy pre- 
zydenta Hoovera z premjerem Lavalem w kwestji 
długów wojennych. Wedle relacji korespondenia 
prezydent Hoover nie uczynił Łavalowi żadnych 
przyrzeczeń co do przedłużenia moralorjum. La- 
val miał wówczas prosić Hoovera o przedłużenie 
moralorjum o rok, dwa, lub trzy lala. Hoover miał 
jednak wskazać na niemożność spelnienia tego 
życzenia z powodu nieprzychylnego stanowiska 
kongresu. Miał przy lej sposobności Hoover wska- 
zać na prawdopodobną konieczność rewizji pro- 
blemu długów wojennych z każdym poszczegól- 
nym dłużnikiem osobno i to na zasadzie zdolno- 
ści płatniczej danego pańsiwa dlużniczego. Ko- 
respondent dodaje, że prezydent Hoover jest w 
dalszym ciągu przeciwnikiem skreślenia dlugów 
wojennych, oraz bezwzględnym wrogiem rewizji 
układów dłużnych z Francją i Włochami. „Gen- 
tleman agreement“ uważa prezydent Hoover za 
próbę wywarcia na Slany Zjednoczone presji, aby 
je zmusić do podjęcia pertraktacyj wspólnych z 
państwami europejskiemi. 


TESTAMENT EX.PREZYDENTA 


Nowy Jork, 13 slycznia. Z Northampton (Mas- 
sachuselis) donoszą, że wczoraj dokonano oiwar- 
cia testamentu bylego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Coolidge'a. Jest te krótki dokument, li- 
czący zaledwie 73 słowa, w klórym cały swój ma- 
jatek wartości pól miljona dolarów zapisuje Coo- 
lidge swojej żonie. 


POŻAR HISTORYCZNEGO KOŚCIOŁA 
Londyn, 13 siycznia. W Montrealu (Kanada) 
spłonął doszczęlnie historyczny kościół św. Lu- 
dwika francuskiego. Pasiwą płomieni padly liczne 

zabytki sztuki oraz cenne i rzadkie relikwie. 


Nr. 11, Soboia 14 stycznia 1833 


Co gotować jutro? 


Smaczny pożywny, a tani obiad. 


2 główki włoskiej kapusty, */ą kg ziemniaków, 
ij kg wieprzowiny z górnicy. Wszystko po- 
krajać i przez lę godziny w rosole sporzą* 
dzonym z 3 MAGGrego kostek buljonowych 
gotować razem z | filiżanką ryżu, | średną 
pokrojoną cebulą, szczyptą kminku i szczypią 
pieprzu. 


Na życzenie wysyłlsmy ohęłnie książkę ku 
Gharską, zawierającą llozne wyprobowane, tanie 
przepisy. 


MAG GI Spółka z ogr. odp. 


Fabryka w Poznaniu. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI K 
Sobota, 730: „Onegin . + z 
Niedziela, 3'15: „Orfeusz w piekle“; 730: „Samum 

(Abon. 6). a r 
Poniedziałek, 7'30: „Straszny dwór“ (z Lipowskąj. 
Wtorek. 7/30: „Samum“ (Abon. 6). 

Środa, 730: Opera, 

TEATR ROZMAITOŚCI i 

Sobota, 3'30: „Jacuś Nieroba i jego przyjacteT tceny 
zniżone — komedija dla dzieci i młodzieży); 7/30: 
„Jim ł Jl (ceny zniżone — Abon, 5). 

Niedziela, 3'30: „Hiszpańska mucha“ (ceny zniżone); 
7'30: „Jim I JIN“ (ceny zniżone — Abon. 5). 

Poniedziałek, 7'30: „Jim i Jill” (ceny zniżone, Ab. 5). 

Wtorek, 7'30: „Jim £ JAM" (ceny zniżone — Abon, 5). 

Środa, 730: „Jim i Jal“ (ceny zniżone — Abon, 5). 

COLOSSEUM A 
Film: „Meluka, kwiat Marakeszu” i rewia „1000 kz. 

śmiechu”. 


—000 = 


ZWRACAMY UWAGĘ na dzisiejszy inserat firmy As- 
sicurazioni Generali Trieste. i 
“n = a. W" 

W SOBOTĘ „EUGENJUSZ ONEGIN". Dziś grana bę- 
dzie przepiękna opera Piotra Czajkowskiego „Eugeniusz 
Onegin“ w świetnej obsadzie z Edmundem Płońskm w 
roli tytułowej. Znakomite kreacje tworzą panie Marja 
Sokół, Halińska, Fupertowa, Finglerówna oraz panowże 
Peter, Romanowski, Syroczewski, Użejko | Zubik. Przy 
pulpicie dyr. Adam Dołżycki. Ogólny poklask zdobyły 
sobie piękne ewolucje choreograficzne układu St Fali- 
szewskiego. Bilety w cenie od 45 gr. do 5'20 zł. 

SZALONY SUKCES „ORFEUSZA W PIEKLE". Prze- 
pełniona publicznością sala Teatru Wielkiego skłoniły 
dyrekcję opery do wystawienia poraz 16 „Orfeusza w 
piekle” w niedzielę 15 bm. o godzinie 3'15 popołudniu. 
Niesłabnace powodzenie, jaklem to widowisko sceniczne 
cieszy się, jest najlepszą nagrodą dla znakomitych wy” 
konawców z Eugenią Łańnowską, Hupertowa. Karin, Po- 


MARTA OSTENSO 57 


Ród szaleńców 


(ciąg dalszy) 

'Bejlis wstał i z posępną miną 1 ściągnię- 
temi brwiami zbliżył się o krok. 
„Płomienne słowa, w urywanem tempie wy- 
biegały jej z ust. — Tego się bałam! Miałam 
nadzieję... miałam na że może zoba- 
czysz też drugą stronę... tylko ten jeden raz! 
Spodziewałam się.. gdyż myślałam, że ko- 
cham cię... że kocham cię nareszcie! Wczoraj 
wieczór... zdawało mi się, że tak jest; a dziś 
przyzwoliłam na to! Dla ciebie się ubrałam... 
dla ciebie nakryłam stół... dła ciebie zerwa- 
łam te kwiaty... czekałam na ciebie... by ci to 
wyznać. Rozumiesz to? ldjotką byłam — głu- 
pią idjotką! Teraz wiem: nikogo na świecie 
p piona WE tak bardzo jak ciebie.., ni- 
ogo 

W oczach jej płonęły iskry bezprzytomne- 
o gniewu. Zaśmiał się krótko, podszedł szyb- 
co — na bł sk sekund oślepiająca bływka: 
wica rozdarta jej watt 4 W najbliższej 
chwili A wściekłą siłą ciała uderzyła go 
w usta. Ale zaraz poczuła, że palce jego 
miażdżącym uciskiem objęły ją w przegubie 
ręki i przyciągnęły tuż do niego. Nagle puścił 
ej ramię, wsunął rękę w gęstwę jej włosów 
iz bolesną siłą, przyciskającą jej wargi do 
zębów, pocałował ją w usta. Zawrzała w nie 
gorąca fala — czuła, jak promieniuje z niej 
i spowija ją w drżący obiok mgły, czuła że 
gnie do niego w bezwstydnej, rozbudzonej 


powiczówtą, Halińska, Peterem, Płońskim, Użejką, Sy- 
toczewskim f Wrońskim na czele. Niemniejszem powo- 
dzeniem cieszy się balet, którego ewolucje budzą szcze- 
ty zachwyt. Na niedżieline przedstawienie wyznaczone 
zostały ceny m.ejsc „kryzysowe od 45 gr. do 350 zł. 
„SAMUM“, wysoce Interesująca sztuka H. R. Lenor- 
manda, grana jest dziś w Teatrze Wietklm. Pustynia a. 
trykańska, tropikalny klimat, Arabowie, Murzyni, Maza» 
bici i wreszcie Europejczycy, żyjący w nieodpowied- 
nich dla siebie warunkach, tęskniący za Europą, wszy- 
stko to działa na widzów niezwykle sugestywnie. Pie- 
śni arabskle i murzyńskie, oparte na oryginalnych mo- 
tywach treściowych i muzycznych, potęgują w zftacz- 
nym stopniu egzótyzm widówiska. Reżyserja J. Goła- 
szewskiego. Dekoracje O. Rexa. Muzyka pod kierun:* 
kiem R. Palestra. Tekst piosenek pióra W, Lewika. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś : w dni następne cza- 
rowna komedźa muzyczna pod tytułem „Jim i HH". 
„JACUŚ NIEROBA I JEGO PRZYJACIEL, przepięk= 
na komedja dla dzieci i młodzieży pióra W, Raorta, — 
która ha premierze Spotkała się z entuzjastycznem przy” 
jęciem u młodej publiczności, powtórzona będzie dziś 
w sobotę o godzinie 3'30 popołudniu. Dowcipna treść, 
piękne staropolskie tlo, ludowe pieśni ! tańce, oraz świe. 
tna gra wykónawców, wszystko to działa tueżwykle 
sugestywnie na wyobraźnię młodych widzów. W głów- 
nych rolach występują pp.: T. Kipeniówna, Z. Wierzej- 
ska, K. Dorwski, J. Guttner, J. Kordowski, T. Przystaw- 
ski, W. Więckowski, J. Wieszczek : J. Ulrych. Reży* 
seria p. B. Dąbrowskiego. Bilety po specjalnie obniżo- 
nych cenach do nabycia w kasach teatrów miejskich. 
NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA W TEATRZE ROZ 
MAITOŚCI PO CENACH NAJNIZSZYCH: OD 60 GRO- 
SZY DO 3850 ZŁ. W niedzielę popoludniu 6 godzinie 
3'30 daje Teatr Rozmaitości arcydowcipną iarsę Arnol- 


-da i Bacha pod tytułem „Hiszpańska mucha". Kto chce 


spędzić dwie godziny beztrosko, niech śpieszy na „Ni- 
śszpańską muchę“. 

COLOSSEUM. „1000 kg Śmiechu" «« oto tytuł rewji. 
cieszącej się hiebywałem powodzeniem w kinie Colos- 
scum. Zespól! „Wesołego Amora“ zdobył sobie wysta- 
wieniem jej odrazu sympatję Lwowa, — Na szczególne 
podkreślenie zasługują popisy taneczne i choreografie 
czne, wywołując ogólny zachwyt : podziw. Na ekranie 
wspaniały dźwiękowiec pod tytułem „Meluka, kwiat 
Marakeszu”. 

ZAWODOWY ZWIĄZEK LITERATÓW POLSKICH, 
W poniedziałek 16 bm. o godzinie 19 odbędzie się w 
parterowej sali Kasyna I Kola Lit=Art. przy ul. Akade. 
m.ckiej 13 wieczór dyskusyjny, na którym prof. dr. 
Blaustein wygłosi odczyt pod tytułem „Z psychologii 
widza kinowego . 

—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąż" 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, maierace po 8 zł. 

—UU0U0 — 


MRÓZ. Siarczysly mróz, przekraczający 10 st. R. 
ogarnął Lwów i daje się mocno ludności we zna- 
ki. Łagodnością jesieni i długotrwałem cieplem 
ludność odwykła od zimna, a w dodatku brak 
cieplego okrycia, czyni obecną zimę tem dotkliw- 


szą. 

BACZNOŚĆ BEZROBOTNI! Bony żywnościo- 
we, realizować tylko w sklepach robotniczej spół- 
dzielni „Jedność“, gdzie gwarantowana jest ja- 
kość i iiość zakupionego lowaru, jakoleż należyta 
obsługa. „Jedność“ jest spółdzielnią robotniczą, 
założoną przez pracowników wszysikich zawo- 


wzajemności. Podtrzymał chwiejącą się i po- 
całował po raz drugi, zanim uwolnił ją ze 
swych objęć. Bez ruchu, oddychając nierów- 
no, stała z zamkniętemi powiekami, wsparta 
o ścianę. 

Trzask zamykanych drzwi. 

Wyszedł. Po jakimś czasie Elza odwróciła 
głowę. Z szeroko rozwartemi oczyma, a jed- 
nak jakby poomacku przeszła do swej sy- 
piaini i zamknęła ją na klucz. Jasno zdawała 
sobie sprawę z tego odruchu. Po raz pierwszy 
zamknęła drzwi iączące jej pokój z pokojem 
Bejlisa Carewa. 


ROZDZIAŁ XV. 


Całkiem nagle, w burzliwą noc, napełnia- 
jącą Rów przeraźliwem wyciem szału, zmarło 
tego roku lato. Nastał po niej pusty, ponury 
ranek. Prawie żadnych liści nie było już na 
drzewach, na całem wzgórzu z jego bujnym 
nadmiarem dziko rosnących jesiennych kwia- 
tów na grubych łodygach, gdzieniegdzie tylko 
wisiał jeden jedyny kwiatuszek, drżący od 
mrozu. Świat rozścielał się nagi, wysokie wi- 
szary chyliły się na wietrze, biała piana cent- 
kowała wody bagna. Dopiero wieczorem 
spadł zimny deszcz i zasłonił rozległe, szare 
pola, wezbrane rowy przydrożne, pelne umie- 
rujących, czarnych chwastów i nagie grzbie- 
ty pagórków, bezbarwnie sterczących w ni- 
sko wiszące niebo, 

Przez okno nowego domu Elza patrzyła 
w dżdżystą pustkę. Sprowadzili się przed 


FENIKS 


"TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 
NA ŻYCIE WE WIEBNIU. 
GLOWNE PRZEDSTAWICIELSTW » 

we Lwowie. ul. XO3sCIUSZKI 8 
poleca ubezpieczenia na 


życie na dośodnych dia 
stron iai Ylach. 


dów, w jej sklepach, rozmieszczonych we wszyst- 
kich dzielnicach miasta, każdy robotnik powinien 
czynić zakupy. 

STRAJK URZĘDNIKÓW W „ASSICURAZIO- 
NI GENERALI“ ZAKOŃCZONY zostal wczoraj 
na podstawie zawartej umowy. Sześciu urzędni- 
ków zosianie zredukowanych. 

WIEC URZĘDNIKÓW UBEZPIECZ. WE LWO 
WIE. Onegdaj odbył się wiec urzędników lowa» 
rzysltw asekuracyjnych przy współudziale delega- 
ta z Warszawy. Zebrani urzędnicy wszystkich u- 
bezpieczeniowych towarzystw wyrazili solidar- 
ność z kolegami z „Generali“ (na zebraniu oma- 
wianą była sprawa strajku w T-wie „Generali") w 
podjętej przez nich walce dla zabezpieczenia wa- 
runków pracy i płacy, 

ECHO HEC ANTYSEMICKICH. Wczoraj otrzy- 
mali akty oskarżenia trzej rzekomi sprawcy bie 
cia szyb w lokalach żydowskich, w osobach B. 
Leszczyńskiego, Stelaniuka i J. Maluli, Wymie- 
nieni aresztowani byli w grudniu podczas wy: 
padków. 

FAŁSZYWE KALENDARZE POLICYJNE. Ja- 
cyś oszuści sprzedają kalendarze rzekomo poli: 
cyjne. Ostrzega się przed nahywaniem tych ka- 
lendarzy, które jakoleż ich sprzedawcy, z policją 
nie mają nic wspólnego. 

WYKRYCIE TAJNEGO DOMU SCHADZEK. 
W ruchliwej dzielnicy żydowskiego ghella. bo 
przy ul. Owocowej,'w posesji oznaczonej liczbą 6 
mieścił się tajny dom schadzek, utrzymywany 
przez małżeństwo Kazimierę i Władysława Rud» 
nych. Wywiadowcom policji obyczajowej tajem+, 
niczem zdawało się, dla jakich przyczyn, każda 
śledzona przez nich niewiasta. uprawiająca kry- 
ty nierząd ginie, jak kamień w wodę, w labiryn= 
cie ulic „krakowskiego“. Dopiero w dniu wczo» 


ASSİCURAZIONI GENERALI TRIESTE, 


GENERALNA-AJENCJA 
we Lwowie, Kopernika 3 


Biura czynne od godziny 8 do 3 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Philipps; ładna Lila Fletcher wyszła za Ake 
sela rosberga i ze względu na jego dumę za- 
mknęła w sercu swą ciemną tajemnicę. Po- 
przez Rów, Elza mogła widzieć domak który, 
Aksel zbudował dla Lili na parcelce, kupio- 
nej u starego Johna Fletchera. Mówiono, że 
żyją z sobą bardzo szczęśliwie. A przed nie- 
spełna miesiącem Nate Brazell ożenił się 
z Zenką Wolł, zatrzasnąwszy drzwi między 
światem a swoją zezwierzęconą brutalnoscią. 

Tak w dalszym ciągu toczy się życie Rowu, 
rozmyślała Elza. — W Rowie Eldera, gdzie 
w błękitne letnie popołudnia leżała w alta- 
nie z wyczyńców i marzeniami wzlatywała 
w niebo; gdzie w zimne dni listopadowe go- 
niła do domu, by na zdrętwiałe nogi włożyć 
suche pończochy welniane i usiąść przy ogniu, 

dy matka gotowała wieczerzę; gdzie z Ree- 
em ślizgała się na potoku przy świetle księ* 
życa, śmiejąc się, gdy mróz kąsał ją w nos 
i kłuł w policzki, napędzając do nich krew 
i gdzie w cieple dni przedwiośnia zrywała 
pierwsze, jak puch delikatne krokusy na naj- 
dalszym skraju poszarpanych śnieżnych pa- 
górków. lam, śród pól, isinieje świat Steva 
Bowersa, który oduczył się śmiechu, świat 
wuja Freda, który starzeje się i wietrzeje, 
jak żeschła gałąź topoli, Reefa, który z tru- 
dem wlecze się przez leniwe lata, z twarzą 
zwróconą do gwiazdy, nigdy nie wschodzącej; 
świat Fanny ipsmiller z jej śmiesznem zakos 
chaniem w marnym Nelsie i świat Joego Tra- 
cy, który w noc czerwcową z śpiewem idzie 


dwoma dniami: a jutro będzie trzy miesiące | polami i nieskore godziny wypełnia opowie- 


ód jej ślubu z Bejlisem. I rzy miesiące! Umarł 
Piotr — a w parę tygodni później stara Sara 


ściami ze swych wędrówek. 
(ciąg daiszy, nastąpi), 


rajszym udało się wykryć norę, jedną z tych, ja- 
kich wiele wykwita w cieniu wiełkomiejskiego 
bagna. Ciągnących zyski z tego ohydnego proce- 
deru małżonków Rudnych osadzono w aresziach 
policyjnych. 

ZLIKWIDOWANA SZAJKA WŁAMYWACZY. 
Wydzial śledczy od dluższego czasu był na tropie 
włamywaczy, sprawców ca.ego szeregu włamań. 
W dniu wczorajszym śledziwo uwieńczone zosla- 
ło pomyślnym skutkiem. Oto areszlowano Zuko- 
wa Teodora, z pochodzenia Gruzina, liczącego lat 
40, oraz Zygmunta Ieuera, 26-lelnicgo nebez- 
piecznego włamywacza. Obaj kasiarze ukrywali 
się w mieszkaniu swej kochanki Wilczynskiej 
(Arciszewskiego 2). Celem zabezpieczenia przed 
policją przed kamienicą slaly na straży dniem i 
nocą dwie kobiety — wspólniczki kasiarzy. Kasia- 
rzy schwylano na dachu, skąd ucieczka dachami 
innych kamienic byla kwestją paru minut. 

NIEUDAŁE WŁAMANIE Du ŻYDOWSKIEGO 
ZAKŁADU SIEROT. W dniu wczorajszym nad 
ranem do żydowskiego zakładu sierot, przy ul. Ja- 
nowskiej 34 usiłowało wiamać się 3 jakichś oson- 
ników. Dzięki czujności dozorcy nocnego wiama- 
nie się nie udalo, gdyż ten ujrzawszy 3 osobników, 
usiłował ich przywrzymać. Gdy osobnicy wezwa- 
nia nie usiuchali, oddai do nich 4 surzaly z re- 
wolweru, z klórych jeden ranił uciekającego Do- 
brzańskiego. Dobrzańskiego dozorca oddał w ręce 
policji, klóra za zbieglymi wszczęła poszukiwa- 
nia. 

SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ MĄKI. Suś 
Mikolaj, zajęiy w piekarni Seidena Zygmunta (ul. 
Korzeniowskiego 5) systema.ycznie kradł mąkę. 
Właściciel piekarni, głowił się nad tem, kto kra- 
dnie mąkę, jednak nigdy nie udało się mu zlapać 
sprawcy kradzieży. Dopiero w dniu wczorajszym 
schwytano na tej kradzieży Susia Mikołaja. Jak 
twierdzi Seiden wartość skradzionej mąki wynosi 
2000 zł. Czy jednak kradł ją zawsze Sus, lego 
konkrelnie stwierdzić nie może ani Seiden, ani ża- 
den z pracowników wspomnianej piekarni. x 

WIEDZIAŁA, GDZIE SKRYTKA. — Hawryluk 
Marja (Wierzbowa 18) podglądnęłla, gdzie* Józefa 
Chruzy (Leśna 5) chowala pieniądze, Wczvraj, 
korzystając z nieobecności Chruzuwej, pani Ha- 
wryluk sięgnęia po pieniądze do skrytki. Nie mia- 
ła jednak szczęścia, gdyż schwyiano ją za rękę. 
Aresziwwano ją. — Annę Zarów również alesz- 
towano jako podejrzaną o kradzież. 

TORT. Klo nie iubi tortów..? każdy wszak lu- 
bi między kiepskim obiadem a cienką wieczerzą 
zjeść kawalek tortu. Nie wiemy, jakie iniencje 
miał do tortu Tadzio luziak, nalomiast wiemy, 
że Tadzia schwylano na gorącym uczynku kra- 
dzieży toriu wartości 25 ziotych na szkodę Jana 
Kurka (Piekarska 5). Pan kurek nie uwzględnił 
molywów, jakie kierowały Tadziem Tuziakiem, 
gdy zabrał się do tortów, ale bezwzględnie oddał 
go w ręce policji. 


REPERILAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „C. k. ochotnik”. 

APOLLO: „Raj podlotków'* (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Mata Hari" (Greta Garbo : Ramon Nowarro) 

CHIMERA: „Pod czarem Neapoiu*. 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości”. 

KOPERNIK: „Kochaj mnie dziś” (Maurice Chevat'er i 
Jeanetta Mac Donald). 

MARYSIENKA: „Kocha; mnie dziś" (Maurice Chevalier 
i Jeanetta Mac Donaid). 

MIRAŻ: „C. k. Feldmarszałek'. 

OAZA: „Ludzie marzą” : rewia. 

PALACE: „Żona na jedną noc". 

PAN: „Noc szału”. 

PASAŻ: „Walka w podziemiach, czyli wałka pięciu 
kluczy”. 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Pałac na kółkach“ 

STYLOWY: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“ i rewia. 
świerszcz”. 

ŚWIT: „Baly ślad”, 

|= w „Dziewczę z nad Wołgi" i rewia „Wesoły 
acik’. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 14 styczaia 

9.45; Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej we Lwowie. 
11.40: Frzegiąd prasy. 1150: Komunikat meteoro:.ogi- 
<czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorołogiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25; Wiadomości wojskowe. 15.35: Słuchowisko 
dla młodzieży. 16.00: Uiramoion. 16.40: „Dawne łowy”. 
17.00: Audycja dia chorych. 17.40: Odczyt aktualny. 
18.00: Muzyka lekka. 18.25: Duety : arie. 18.55: „Idzie- 
my do kawiarni”. 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na wi- 
dnokręgu”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski. 
22.40: Feijeion z Warszawy: „Kawiarniane k.opoty . 
23.00--— 24.00: „Ars longa — wita brevis“ (keportaż mu- 
etyczny). 


Nr. 11, Sobota 14 siycznia 1933 


Z SALI SĄDOWEJ 


EPILOG SASIEDZKIEGO SPORU 


Przed lwowskim irybunałem karnym sianął w 
dniu wczorajszym Morozowski Włodzimierz z Ja- 
ryczowa Nowego puw, kamionka S.rumiłowa, lat 
31, oskarżony o zbrodnię zabójsiwa Ceprucha Zy- 
gmunia w dniu 30 maja 1932 r. Cepruch z Moro- 
zowskim żyli jako sąsiedzi w ciąglej almosierze 
wiaśni i kłótni. 

Krylycznego dnia koń Morozowskiego wszedł na 
obejście Ceprucha, a len ostalni go wypędził, wy- 
machując łopalą. Sposobem wypędzania konia 
czuł się obrażony Morozowski i począt lżyć Ce. 
piucha. Cepruch nie pozosiał mu dłużnym i jak 
dwa koguiy skakaM sobie do oczu. Morozowski, 
człowiek krewki, gdy stracił panowanie nad sobą, 
chwycił siojącą obok motykę i z krzykiem „ja 
zgniję w kryminale, ale ciebie negla krew zaleje”, 
ugodził moiyką Ceprucha tak silnie, że złamał mu 
czaszkę i spoówudvwał uszkodzenie czaszki, połą- 
czone z krwotokiem i naruszeniem subsiancji 
mózgowej. — Cepruch, wskutek otrzymznej rany, 
zmarł natychmiast, a Moiozowski, jak już wspo- 
mmieliśmy, zasiadł na ławie oskarżonych. 


ZE ZŁOŚCI CZY Z MIŁOŚCI? 


Saja Atanazy, parobek 27-lelni z Karowa, pow. 
Rawa Ruska, kochał się na zabój w Wusyk Mela- 
nji, również mieszkance Karowa. Ale, że na wsi 
przeważnie mierzy się miłość na ilość posiada- 
nych morgów, nikogo nie zdziwi, że Wusyk Me- 
lanja, mająca w swem wianie 10 morgów ornej 
ziemi, zgardziła miłością 3-morgowego epuzera. 
Alanazy z żalem konsiaiował, że panna Melanja 
wybitnie go lekcev.ażyla, hynajmniej nie wzru- 
szaty ją jego miłosne ekskursje. Alanazy poszedł 
po rozum do glowy, sądząc, zreszlą słusznie, że 


jak nie można wskórać nie prośbą, pozostaje je” | 


szcze groźba. W dniu 26 listopada, gdy Melanja 
byla na zabawie w Proświcie, Atanazy zabronił 
jej tańczyć, a gdy ta nie sluchala go, ugodził ją 
cziery razy nożem w glowę. Pizediem jeszcze Ala- 
nazy odgnażał się Melanji, że jeśli go nie zechce, 
to ja zabije, 

W dniu wczorajszym ujrzeliśmy Atanazego 
przed trybunalem o zbrodnię ciężkiego uszkodze- 
nia ciala i niebezpieczne pogróżki. 


KOMUNIKATY 


Że sportu 


PROPAGANDA SPORTU NARCIARSKIEGO. Lwow- 
ski okręgowy Związek narciarski organizuje 18 b. m, 
wielki propagandowy marsz przez miasto. O ile wa- 
runki pozwolą, odbędzie się on na nartach, w przeciw- 
nym wypadku przemarsz przez ulice miasta odcędzie 
się z nartami na ramionach. Udział w mamiestacji spor- 
towej, która odbędzie się wieczorem z lampionami t 
pochodniami przy udz.ale orkiestry wojskowe, wezmą 
wszystkie kluby lwowskie, zrzeszone w LOZN Pochód 
urozmaicony będzie transparentani o okolicznościow ych 
napisach. Zbiórka nastą o godzinie 18 przed Teatrem 
Wielkim, trasa marszu prowadzić będzie ulicami: Le- 
gionów, pl. Marjackim, Halickłim, Bernardyńsk.m, ul. 
Piłsudskiego, Zyblikiewicza, Mikołaja, pl. Marjackim, 
Kopernika do Ogrodu Kościuszki, gdzie nastąm rozwią- 
zanie pochodu. Rmia 28 odbędzie się w salach kotelu 
Georgea wielki wieczór narciarski. 

MISTRZOSTWA HOKEJOWE. Wczoraj wieczorem 
odbyło się na posiedzeniu zarządu LOZHL dodatkowe 
losowanie rozgrywek o mistrzostwo klasy A. Termi- 
narz przedstawia się obecnie następująco: 13 bm. Le- 
chia—Ukra'na o 1930 na torze LTŁ; 15 bm. Lechia— 
Czarni o 1930 na torze LTŁ; 16 bm. Pogoń— Ukraina; 
17 bm. Czarni—Pogoń; 18 bm. Pogoń—Lechia. LOZNL 
postanowił nie uznawać żadnych dalszych przesunięć 
terminu, chyba że będą one spowodowane nieodpowie- 
dnirn stanem lodu. - 

SPORTOWE TO I OWO. 15 bm. odbędzie SiĘ Uroe 
czyste otwarcie skoczni narciarskiej w Krzemieńcu (Wo 
łyń). Uroczystość połączona zostanie z konkurencją Sko. 
ków, oraz bieg na 12 klm. Udział w zawodach wezmą 
narciarze lwowscy z Lankoszem i Tesseyre na czele. 

Termin otwarcia hali zimowej przesunięty został o kil- 
ka dni. Uroczystość odbędzie się prawdopodobnie w 
terminie między 25 bm. a 1 lutego. Zmiana terminu na- 
stąpiła z powodu kolizji z uroczystościami roczimicy po. 
wsian.a styczniowego. 

W niedzielę 22 bm. przejadą przez Lwów uczestnicy 
Związku gwiaździstego do Monte Carlo, którzy wy- 
startują z Jass 21 bm. Zgłoszonych jest w grupie z Jass 
dziewięć wozów. 

Tor lodowy i hokejowy ośrodka wychowania f'zycz- 
nego przy ul. Jablonowskich został uruchomiony. Kluby 
korzystać mogą z toru hokejowego po bardzo przystęp= 
nych cenach. 

O mistrzostwo Okręgu krakowskiego odbyły sle o- 
statnie dwa mecze. W Krynicy Sokół pokonał KTH w 
stosunku 4:2, w Krakowie Cracovia z trudem pokonała 
Makkabi 1:0, 

W Przemyślu o mistrzostwo klasy B Polonia zwycie- 
żyła Czuwaj 4:0. ze 


POSIEDZENIE ZARZĄDU PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW 


ZNMS. W sobotę 14 bm. o godzinie 18'30 referaty | SKIEJ, ŚRODMIEŚCIA, JANOWSKIEJ I KLEPAROWA 


tow. Górskiego i Kuronia. Ze względu na aktualność 
spraw uprasza się wszystkich o punktualne przybycie. 


© GŁOSZENIA 


MICHAŁ PISCHNOT 
FABRYKA LAM? ELEKTRYCZNICH 1 NAFTO» YCH 
WYROBÓW MLIALOWICH I KOŚCILLNYCH 
LWÓW, UL GiPSvwWAĄ h. 30 
Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamowień: 
Lwów, Pl. Marjacki L. 9. -- Telefon Nr. 20-04, 
dawniej K, DIETMAR br. BADYNER 
Hurtowny skiad zarówe« grzejaików i żela.ek elek- 
trycznych, piecyków, kuchenex nafiowych i spiry- 
tusuwych, oraz wszelkicgu sprzętu lampowego. 
Radjoaparaty i części radjowe. 


nie jest to zagadka 
lecz nazwa 
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SILES I 
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Domu mebDloweśo 
któ y sprzeuaje mevie na spiaty 
po cenach Śc.ślie gotówkowych 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarma Akademicka, Jabiłonowskich 4. 


nasz meg:zyn do wasnego domu 
Iy pi. HHaiieaim 12 2 


(róg ul. Batorego) 
- 


Przenosim | 
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poniżej cen fabry.znych: Weiny na suknie 
i płaszcze, Jedwabi, Sukna męskiego, 


| Stachiewicz i Abrysowski 
- ot RERERYR o PEODOPOPOPOPROGOODOPPOOCOPOPYMOOTHFP 
Redaktor odpowiedzialny: Marjan Korczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz, Ignacego Winiarskiego. 


odbędzie się we wtorek 17 bm. o godzinie 7 wieczorem 


przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 


Pozakoncernowa 
Nowootwarta kopalnia 
sprzedaje 


Węgiel - 35_zł 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 
Biuro kopalni: Lindego 2, tel, 74-66 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 


zza waza AR 7 DÓW | 
NIES , p , 
Spółdzienia „Piekarn.a Parowa" w likwidacji 
we Lwowie, ul. Pijarów 56 

wzywa wierzycieli do zgioszenia swoich pretensji w ter- 
minie do trzech miesięcy od daty niniejszego og oszenia. 
Likwidatorowie: , 

Chomlak Teofil. Weber Franciszek. 


7 KUPNO I SPRZEDAZ p 


DZIECI kupują bajecznie tanio buciki — Śśniegowce — 
buty gumowe lub ciepłe pantone domowe w Specjal- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DO. Lwów, ul. Sykstuska 19. 


OLOF" 79799902099090997P 


Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym 
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Płoc.en, Kocow 
Lwów — Rynek, 
TrybunaigkKu 


